
"*A «8 K P

uh

Proletariusze  

W s z y s t k i c h  k r a j ó w  
_ ł ą c z c i e  s i ę !

223 (2379) ROK VIII

Trybuna Tiulu i
w '  WARSZAWA — PIĄTEK 19 SIERPNIA 1955 R. WYDANIE H

Organ KC 
Polskiej Zjednoczonej 

Partii Robotniczej

Cena 20 gr

656 milionów podpisów
Kr'C * i  i lakoniczny jest komunikat Swia- 

skiftlJ Rady Pokoju: pod apelem wiedeń- 
Pfzeciwko przygotowaniom wojny 

bror1j°'VG'’’ 0 zakaz i zniszczenie zapasów 
nią * rnas°wej zagłady złożono do 6 sierp- 
iw'". driia dziesiątej rocznicy napaści ato- 
Puj ?J,na Hiroszimę — blisko 656 milionów 
jjl[je Lakoniczny to komunikat, ale

"¡ki
. wielk 

H za
Iftijj. 0 ^rz.Vroiej armii bojowników pokoju, 
skięj' We wszystkich zakątkach kuli ziem- 
j]} ’ Pukając od drzwi do drzwi, zdobyli 
ElóVy  ̂ sPrawy miliony nowych serc i urny

(¡56
lujjj bilionów podpisów! To 656 milionów 
S S( v Wiących zdecydowanie „nie“ tym 
Cif a,rh> którzy pragnęliby przekształ­
ci nS2e miasta w atomową pustynię. To 

onów przedstawicieli różnych za- 
warstw społecznych 

świata. Są wśród nich

a jest wymowa tych cyfr! Kry- 
nimi wytężone, niestrudzone wy-

N k i c h ° t nych
% i  • h  k r a .10W

' Ł dzia*
robotnicy, są uczeni światowej 

acze kultury i sztuki. Są du-
klicc;  Wszystkich wyznań —  księża ka- 
H 0, ’. Pastorzy protestanccy i tybetańscy 

s9 mahometanie i buddyści. Są 
Krój k°r° nowane głowy, jak belgijska 
któfv Va Elżbieta i są miliony analfabetów, 
tiaiJ|i/Tl kolonialny ucisk odebrał prawo do 
kcii ■ 'Scz ° l e zdołał odebrać przemożnej 

 ̂ âk mieszkańcy wiosek afry- 
%  i*0!1 Władają pod apelem odciski pal- 

“ wycinają znaki na specjalnych 
óre obrońcy pokoju przenoszą oddo Wsi, przekazując przy pomocy bicia 
wieść o apelu wiedeńskim.H ny

®56
l!ony p ionów  podpisów —  tj. o 173 mi- 

Wienoi nj  ̂ zi0żono pod apelem sztok-
m. Wówczas — wola tych niespełna 

Ponów, a jednocześnie złamanie mo- 
USA powstrzymały 
atomowej od zastoso-

<tv0L dom ow ego 
''’ani.llri'ków w ojny

Hi broni. Choć udawali, że*nie sły- 
li A ° su opinii publicznej —  me odważy- 
U i,, lednak zlekceważyć woli narodów. 
Hi. asOic dzięki woli tych 500-__, .........„ „  milionów

zrealizowane plany zrzucenia 
 ̂ ałomowej na Koreę i na Wietnam, 
a

''hel?- . Piosly, ten, nie wahajmy się po- 
Kistoivczny fakt dowiódł raz jesz- 

Seń’ .Blin ł̂y- już czasy, gdy awanturnicy 
31 mogli narzucać swą wolę całej 

^ 7 apelu Światowej Rady Pokoju 
Hf, lsrr>y: „Występujemy przeciwko tym, 

Przygotowują wojnę atomową. Żą- 
\   ̂ ^Piszczenia zapasów broni atomowej 
'ht^^l^tkidi krajach i natychmiastowego 

• a,ania jej produkcji“. 
sf

>  i ycznia do sierpnia dzieli nas zaled- 
:’ kóVv PPesięcy —  a już na koncie bojow- 
6̂ Di iP°koiu figuruje imponująca cyfra 

Vją , °uów podpisów. Wśród nich znaj- 
M ŜlĘ miliony podpisów obywateli Pol- 
*?S2C2̂ °W ej, którzy w ten sposób raz
kią ' Zadokumentowali to, co dokumpn- 
'y^dziennie swą pracą, swą postawą,
Hę Odziałem w walce o, pokój i odprę- 
Nthmiędzynarodowe. Ktokolwiek, w pa- 

i*1 dn’u Festiwalu, w rocznicę Hiro- 
oył na odbudowanym ze zgliszcz

P

Starym Mieście — ten widział i czuł na­
szą ścisłą łączność ze wszystkimi, którzy 
niezłomnie walczą przeciwko broni maso­
wej zagłady, którzy pragną, by nigdy, żad­
ne miasto nie cierpiał!) tak jak Hiroszima. 
.Także głęboko rozumiemy to my, Polacy, 
którzy na gruzach zniszczeń wojennych bu­
dujemy nowy gmach pokoju.

Zaledwie 7 miesięcy upłynęło od stycz­
niowej sesji Światowej Rady Pokoju, 
a jakże gruntownie zmieniła się sytuacja! 
Jak wiele zostało dokonane na drodze 
wiodącej do dalszego złagodzenia napięcia 
w stosunkach międzynarodowych i likwi­
dacji zimnej wojny. Jakże mocno daje się 
odczuć nowa atmosfera —  atmosfera Gene­
wy! Atmosfera Genewy, którą zrodziły za­
równo krzepiące rezultaty konferencji sze­
fów rządów, jak i obecne prace genewskiej 
konferencji naukowców w sprawie pokojo­
wego użycia energii atomowej. Naukowcy 
wszystkich krajów zgromadzeni w Genewie 
pokazują całemu światu ten drugi —  ten 
właściwy aspekt energii atomowej. Prace 
badawcze ludzi nauki Wschodu i Zachodu 
odkrywają przed ludzkością dech zapiera­
jącą, wspaniałą perspektywę rozwoju i do­
brobytu, gdy energia atomowa wprzęgnię­
ta zostanie w służbę człowieka. Gdy roz- 
czepienie atomu służyć będzie sprawie 
życia, a nie sprawne śmierci.

Te perspektywy stały się obecnie bliższe 
niż dawniej. Przybliżyły je znacznie nowe 
propozycje radzieckie w sprawie rozbro­
jenia. Na konferencji genewskiej szefów 
rządów wysunięto z różnych stron różne 
sugestie w sprawie rozbrojenia; uzgodniono, 
że sugestie te będą przedmiotem obrad 
Podkomisji Rozbrojeniowej ONZ, która 
wznawia obrady w dniu 29 września. Fakt, 
że wszystkie te propozycje rozważa się w 
duchu rzeczowej d3’skusji, że widać w nich 
wolę osiągnięcia porozumienia —  napawa 
nadzieją. Jest oczywiste, że jeżeli wola ta 
trwać będzie nadal — Podkomisja Rozbro­
jeniowa ONZ zdolna będzie przybliżyć roz­
wiązanie tego zagadnienia o dalszy krok 
naprzód, Życzą sobie tego narody wszyst­
kich krajów świata.

Jeżeli chodzi o Związek Radziecki, to 
czyni on wszystko, by pogłębić odprężenie 
•międzynarodowe i klimat zaufania. Ostatnia 
decyzja w sprawie redukcji sił zbrojnych 
ZSRR o 640 tysięcy —  jest tego dobitnym 
dowodem.

Tego właśnie klimatu zaufania a nie zim­
nej wojny, współpracy w pokojowym wy­
korzystaniu atomu a nie atomowych pogró­
żek — domagają się ludzie na całym świe- 
cie; w imię tego składają oni swe podpisy. 
Podpisy ludzi, którzy chcą żyć a nie umie­
rać, i którzy tę swoją wolę życia nie wa­
hają się przypieczętować własnym podpi­
sem, choć w wielu krajach grożą za to du­
rowe represje.

W naszych nowych, napawających otuchą 
czasach wola narodów coraz wyraźniej wy­
ciska swe piętno na biegu wydarzeń. Te 
setki milionów podpisów —  to ważki czyn­
nik, wpływający na pogłębienie tego, co 
zwykliśmy już nazywać „duchem Genewy“.

Energia atomowa jest już szeroko stosowana 
w wielu dziedzinach nauki i gospodarki

R eferat uczonych  polsk ich  —  W ielk ie osiągnięcia w  zakresie budow y reak torów  —  P ro jek t zw ołania następnej kon feren cji a tom ow ej
GENEWA (PAP). We wtorek 

wieczorem na posiedzeniu sek­
cji chemii, metalurgii i tech­
nologii docent Bronisław Buras 
wygłosił referat będący spra­
wozdaniem z przebiegu pol­
skich badań w dziedzinie opra­
cowania metod produkcji gra­
fitu reaktorowego. Jest to • pra­
ca zbiorowa prof. B. Rogi, dr 
A. Grossmana i in. Wykonano 
ją na zlecenie Polskiej Aka­
demii Nauk.

Zadaniem pracy było doko­
nanie odpowiedniego doboru 
Surowców i ich oczyszczanie, 
by otrzymać grafit wolny od 
boru. Niewielka nawet za­
wartość boru w moderatorze 
reaktora jest bardzo szkodli­
wa, gdyż wychwytuje neutro­
ny hamując łańcuchowy pro­
ces rozszczepiania uranu. Do­
bre 'wyniki uzyskano stosując 
jako surowiec łatwo dostępny 
naftalen. Jako lepiszcza uży­
wano paku otrzymywanego ze 
starannie oczyszczonej smoły 
węglowej. Przez pyrolizę, tj. 
rozkład w wysokiej tempera­
turze naftalenu, otrzymano bar­
dzo czysty koks zawierający 
znikomą ilość boru Koks ten 
poddawano następnie grafity- 
z.acji w temperaturze wyższej 
niż zwykle stosowana w prak­
tyce przemysłowej.

W dyskusji uczony amerykań­
ski Mac Laurin przyznał, że Po­
lakom udało się rozwiązać pew­
ne zagadnienia, które w Ame­
ryce sprawiały trudności.

Referat w sprawie produkcji 
grafitu we Francji wygłosi! 
Jules Gueron. Na zapytanie

dotyczące szczegółów produk­
cji Gueron odmówił wyjaśnień 
zasłaniając się tajemnicą fa­
bryczną. Był to odosobniony 
wypadek na konferencji, na 
której panuje atmosfera ujaw­
niania wszystkich wiadomości.

GENEWA (PAP). Środowe 
posiedzenie sekcji chemii, meta­
lurgii i technologii Międzynaro­
dowej Konferencji Naukowo- 
Technicznej poświęcone było 
problemom, których rozwiązanie 
jest konieczne w celu budowy 
energetycznych urządzeń atomo­
wych. Budowa takich urządzeń 
w . coraz szerszym stopniu wy­
maga metali o specjalnych wła­
ściwościach, a mianowicie che­
micznie czystych, wyjątkowo 
trwałych, odpornych na koro­
zję i wysokie temperatury.

Wygłoszone na konferencji 
referaty świadczą, że w szere­
gu krajów, zwłaszcza w ZSRR i 

i USA, energia atomowa jest 
szeroko stosowana w wielu 
dziedzinach nauki i gospodarki.

I Problemy badań w dziedzinie 
energii atomowej i jej zasto­
sowania nie są już własnością 
nielicznych uczonych. Energia 
atomowa wykracza poza murv 
laboratoriów i instytutów nau­
kowo-badawczych i obejmuje 
coraz szerzej życie naukowe i 
gospodarcze wciągając w swą 
orbitę coraz więcej inżynierów, 
techników i innych specjali­
stów.

W Związku Radzieckim ener­
gia atomowa stosowana jest 
w wielu badaniach fizycznych 
i chemicznych, w procesach 
hutniczych, w energetyce, rol-

Pcsiedzenie Rady ŚFMD
17 bm., w drugim dniu ob­

rad Rady Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej za­
kończona została dyskusja nad 

; sprawozdaniem złożonym w 
dniu poprzednim przez Bruno 
Rerniniego w imieniu Komi- 

I tetu Wykonawczego ŚFMD.
W dyskusji zabierało głos 

kilkudziesięciu członków Rady 
i obserwatorów reprezentują­
cych organizacje międzynaro­
dowe. jak Międzynarodowy 
Związek Studentów j Między­

narodowa Siużba Cywilna oraz 
krajowe i lokalne organizacje 
młodzieży ze wszystkich czę­
ści świata. Uczestnicy dysku­
sji wyrażali w imieniu mlo- 
,bieży swych kranów i dele­
gacji przybyłych na Festiwal 
gorące podziękowania młodzie­
ży polskiej oraz mieszkańcom 
Warszawy za serdeczność i go­
ścinność, z jaką podejmowani 
byli uczestnicy tego wielkiego 
spotkania przyjaźni.

(Dokończenie na str. 2)

Święto niepodległości Indonezji
17 bm. w sali Zw. Zaw. Nau- j 

czycielstwa Polskiego w War­
szawie odbyła się z okazji 10 
rocznicy ogłoszenia niepodle­
głości Indonezji akademia, zor­
ganizowana przez delegacje 
młodzieży tego kraju na V 
Światowy Festiwal Młodzieży 
i Studentów w Warszawie.

W czasie .akademii zastępca 
przewodniczącego Rady Pań­

stwa W. Barcikowski przekazał 
młodzieży indonezyjskiej gorą­
ce i serdeczne pozdrowienia 
dla narodu Indonezji od naro­
du polskiego.

Wyrazy solidarności i serde­
czne pozdrowienia przekazali 
młodzieży indonezyjskiej przed­
stawiciele ŚFMD, ZG ZMP i 
przedstawiciele poszczególnych 
delegacji. \

tyra • Omo
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Pałac

podwoje. .Przyszły 
, (o, g r u p k i  dzieci już nie 
A  L "V obejrzeć wspaniale 
S to, ,n’c°U)nie, świetlice, ale 

U się brrwić i uczyć..
¡h y  *
^ , rr,ai ma mój kask,

DZIECI PRZYSZŁY DO PAŁACU
_ Piosenka urywa się nagle. , „Sala bajek". Uchylamy 

Śpiewały ją dzieci, ale gdzie? [ostrożnie drzwi. W pomiesz-
Wcdrujemy labiryntem polaco- jc, ełiiu „  bajectnie koiorowych 
mych korytarzy. W pracowni ¿c¡qnnch ; snñci „ „  m.
Hlmowei me ma nikogo. IV mo- , , ’ wj nym materacu siedzi gromadka 

dziewczynek. Czy bajka opo­
wiadana przez „ wróżkę" w 
czerwonej sukni jest ciekawa? 
Wystarczy spojrzeć na dziecię­
ce Innie, by znaleźć odpowiedź 
na to pytanie.

IV lśniącej jak lustro sali za­
baw znajdujemy chłopców'. Jest 
tu gdzie biegać a to najważ- 
n iejsze.

„Królestwo lalek" — taką 
nazwę nosi jedno z pomiesz­
czeń pałacowych, gdzie oprócz 
pielenie umeblowanych pokoi­
ków dla lalek znajdziemy du­

żo atrakcyjnych, estetycznie 
wykonanych zabawek.

*
Młodzieżowy Pałac Kultury nie 

prowadzi jeszcze systematycz­
nej, codziennej pracy. Gości te­
raz dzieci z warszawskich, pół­
kolonii. Codziennie przychodzi 
tu inna grupa, by pod opieką 
tutejszych instruktorów spę­
dzić przyjemnie kilka godzin na 
oglądaniu Pałacu i zabawie.

Dopiero 15 września zapełnią 
się pracownie. Mali biolodzy 
obejmą w posiadanie piękny 
ogród zimowy, filmowcy — 
amatorzy będą „ kręcili“ filmy 
z życia Pałacu, które potem 
można będzie obejrzeć w spe- 
cjalnej salce projekcyjnej.

Pałac Młodzieży rozporządza 
około tîO pracowniami, należą­
cymi do siedmiu dsiałóio, m. 
in. nauki, techniki, kifltury fi­
zycznej, imprez i pracy maso­
wej.

Największym powodzeniem, 
jak wynika z dotychczasowych 
zapisów, cieszy się pracownia 
filmowa, sekcja żywego słowa 
i teatru, sekcje szermierki, 
boksu i modelarstwa lotnicze­
go.

Do pałacowych atrakcji nale­
ży dobrze wyposażona pracow­
nia lotnicza, gdzie oprócz mo­
delarstwa młodzież poznawać 
będzie tajniki pilotażu oraz — 
pracownia, morska 'zaopatrzona 
we wszelkie urządzenia służące 
do nawigacji.

W żadnym Młodzieżowym 
Domu Kultury w całej Polsce 
nie spotkamy tak dobrze wypo­
sażonych pracowni tkackiej 

! (prawdziwe warsztaty!) j dru- 
; karskiej.

Obok — wypożyczalnia sprzę­
tu sportowego, turystycznego i 
świetlicowego. Korzystać z niej 

' będą warszawskie ogniwa har­
cerskie.

Gabinet, w którym mieści się 
pracownia miłośników historii 
stolicy, kilka świetlic, przezna­
czonych wyłącznie, na rozrywki, 
wspaniały basen, sala gimna­
styczna, czytelnia dla najmłod­
szych i dla. dzieci starszych — 
dopełniają całości obrazu Pa­
łacu. Można tu zorganizować 
zajęcia jednocześnie dla 4 tys. 
dzieci.

Około 50 tys. małych war­
szawiaków z całego miasta 
obejmą comiesięczne imprezy 
masowe jak: zabawy, konkur­
sy, wystawy, organizowane w 
Pałacu. 6 tys. dzieci irzeszą 
kluby i kółka zainteresowań.

Dotychczas na stnluch bywal­
ców Pałacu zapisało się już po­
nad 2.5(1 fł uczniów i uczennic 
stołecznych szkół. Dalsze zapi­
sy zostaną wznowione od dnia 
20 bm.

(i)

nictwie, medycynie Itd. Należy ; 
podkreślić, że leczenie izolopa- j 
ml promlenlotwórezymi staje j 
się eodzlenną praktyką w wie­
lu zakladaeh lecznlezych ZSRR. 
Szereg klinik w różnyeh mia- 
staeh Związku ' Radzieckiego 
dysponuje specjalną aparaturą 
riia leczenia różnych schorzeń 
izotopami promieniotwórczymi.

O przedsięwziętych w Związ­
ku Radzieckim środkach w ce­
lu ochronv zdrowia przed od­
działywaniem prom ienio w a n > a 
jonizującego mówił w środę 
członek Akademii Nauk Me- 
dycznych ZSRR F. G. Krotkow 
na podstawie referatu radziec­
kiego uczonego A. N. Lctawie- 
ta.

Referat stwierdza, że wobec 
coraz szerszego stosowania 
energii atomowej do celów po­
kojowych. w Związku Radziec­
kim zwrócono szczególną uwa­
gę na wodę do picia, czystość 
powietrza w dzielnicach miej­
skich i osiedlach robol n czy eh. 
Dla poszczególnych prac. pod­
czas których następuje macz- 
nie.isze oddziaływanie na ludzi 
promieniowania jonizującego 
wprowadzono w ZSRR w try­
bie ustawodawczym specjalne 
ulgi w postaci dłuższych płat­
nych urlopów i skróconego 
dnia pracy. Tak np. przy pie­
lęgnowaniu chorych metodą 
gamma-terapii dzień pracy w 
szpitalach zostai skrócony do 
5 godzin z zachowaniem pełnej 
płacy.

Referat uczonego radzieckie­
go wzbudził wśród delegatów 
konferencji wielkie zaintereso­
wanie. F. G. Krotkowa zasy­
pano pytaniami. Stwierdzono, 
że w innych krajach ochrona 
przed skutkami promieniowa­
nia jonizującego nie jest stoso­
wana na tak szeroką skalę, jak 
w Związku Radzieckim. Szcze­
gólnie interesowano się ra­
dzieckimi badaniami w dzie­
dzinie wpływu promieniowania 
na system nerwowy. W związ­
ku 7. tym ma być zorganizo­
wane specjalne spotkanie ra­
dzieckich uczonych — delega­
tów na konferencje z uczony­
mi innych krajów, którzy 
pragną zapoznać się bliżej 
z radzieckim systemem ochrony 
zdrowia pracowników narażo­
nych na działanie promienio­
wania jonizującego.

Na posiedzeniu sekcji fizyki 
i reaktorów kontynuowano roz­
patrywanie tzw. przekrojów 
czynnych dla różnych materia­
łów. Przekrój czynny jest wiel-

Sekretarz generalny ONZ Hamma rskjoeld /w iedza stoisko radziecki« 
na genewskiej wystawce ilustrującej zastosowanie energii alomow«i 

dla celów pokojowych Foto Ke; ¿tonę

kością charakteryzującą praw­
dopodobieństwo danej reakcji 
jądrowej. Omawiane zagadnie­
nia są bardzo specjalne, .jed­
nakże uczestnicy konferencji 
jednomyślnie uznali środowe 
posiedzenie sekcji fizyki I reak­
torów za najhardziej sensacyj­
ną część konferencji. Delegaci 
brytyjscy. radzieccy, amery­
kańscy i francuscy przedstawili 
wyniki 10-letnlch badań prze­
krojów czynnych plutonu Z.tó. 
uranu 235 i uranu 233. Prace 
te mają podstawowe znaczenie 
dla projektowania reaktorów. 
Wykonano je niezależnie od 
siebie *w różnych krajach. Były 
one dotąd otaczane najgłębszą 
tajemnicą z wyjątkiem niektó­
rych wyników francuskich i 
norweskich, które zostały opu­
blikowane. Kilka tygodni przed 
konferencją poszczególne pań­
stwa . nadesłały otrzymane u 
siebie wyniki i obecnie można 
było je zestawić.

GENEWA (PAP). Adm.rał 
Lewis L. Strauss, przewodni­
czący amerykańskiej komisji 
atomowej, zakomunikował, że 
prezydent USA Eisenhower po­
lecił delegacji amerykańskiej

w ONZ, by zaproponowała od­
bycie za dwa lub trzy lata ko­
lejnej międzynarodowej kon­
ferencji w sprawie pokojowego 
wykorzystywania energii ato­
mowej.

Przedstawiciele rozmaitych 
delegacji wypowiedzieli sie po- 

j zytywnie o koncepcji zwołania 
następnej międzynarodowej 
konferencji.

NOWY JORK (PAP). W wv- 
danym przez Kongres USA ofi­
cjalnym zbiorze dokumentów 

j opublikowane zoslalo oświad- 
! czenie jednego z czołowrch se- 
I natorów republikańskich — 
A. Włley*», który domaga sie 
„zacieśnienia łączności pomię­
dzy radzieckimi i amerykań­
skimi uczonymi studiujący­
mi zagadnienia wykorzystania 
energii atomowej do celów po­
kojowych“.

„W obecnych stosunkach między, 
narodowych — stwierdzą dalsi Wi- 
ley — istnieje niewiele dziedzin, 
które byłyby równie obiecujące 1 
daw alyby większe możliwości osią­
gnięcia natychmiastowego oraz 
sięgającego daleko w przyszłość 
powodzenia w stosunkach pomię­
dzy Wschodem a Zachodem — nit 
pokojowe. wykorzystanie energii 
jądrowej“ .

Kilka tysięcy turystów z zagranicy zwiedzi 
w tvm roku ZSRR

MOSKWA (PAP). Prezes za­
rządu radzieckiego biura po­
dróży „Inturist“ — W. Anku- 
dinow udzielił przedstawicielo­
wi tygodnika „Nowe Czasy“ 
wywiadu w sprawie działalnoś­
ci . przedsiębiorstwa, mającej 
na celu rozszerzenie współpracy 
z biurami obsługi turystycznej 
w innych krajach.

W wyniku zawarcia szeregu

umów z biurami zagranicznymi
— oświadczył W. Ankudnow
— w roku 1955 do końca sezo­
nu turystycznego, tj. do listo­
pada Związek Radziecki odwie­
dzi kilka tysięcy turystów z 
USA, Francji, Anglii, Szwecji, 
Polski, NRD, %'RF, Norwegii, 
Finlandii, Belgii i innych 
państw. Z biurami zagranicz­
nymi prowadzone są również

rozmowy dotyczące zwiększe­
nia ruchu turystycznego w ro­
ku 1956.

W chwili obecnej ZSRR zwie­
dzają turyści ze Szwecji i An­
glii.

W końcu sierpnia statek pol­
ski ..Batory“ zabierze z Hawru 
do Leningradu około 800 tury­
stów francuskich, i

Szybko sprzątać zboże z pól 
—  nie zwlekać z omłotami

LUBLIN. 17 bm. zameldowa­
ły o całkowitym zakończeniu 
koszenia zbóż wszystkie gospo­
darstwa należące do zespołów 
PGR: Józefów, Kock, Między­
rzec i Niemce, a w pozostałych 
zespołach zjednoczenia Lublin- 
Północ koszenie jest już na u- 
kończeniu.

Jednocześnie zespoły: Urszu­
lin i Sosnowica Rolna pierwsze 
w tym zjednoczeniu zameldo­
wały o pełnym wykonaniu rocz­
nego planu dostaw zbóż kon- 
sumcyjnych. Dały one państwu 
ponad 236 ton ziarna.

W zjednoczeniu Lublin-Pól- 
noc wykonano już również plan 
zasiewu poplonów. Lubinem, 
kapustą pastewną i słoneczni­
kiem obsiano 1.450 ha.

Słabiej natomiast przebiega­
ją żniwa i siew poplonów oraz 
omłoty w zjednoczeniu PGR 
Lublin-Poiudnie. Dotychczas 
wykonano tam niewiele więcej 
niż połowę tych prac.

*
SZCZECIN. Przodujący w 

woj. szczecińskim kombajner 
Adam Korzeniowski z ze­
społu PGR Witnica zebra! do
12 bm. zboże z 218 ha, wykonu­
jąc i przekraczając tym samym 
przewidzianą na kombajn 
,.S-4“ normę roczną. Jego uczeń 
— Jan Adamczyk w tym sa­
mym dniu zakończy) swoją ma­
szyną zbiór 197-ego hektara 
zboża.

•j*
WROCŁAW. We współzawod­

nictwie kombajnerów, pracują­
cych w PGR-ach Dolnego Sl.ąrs- 
ka, przoduje dotychczas Skibiń­
ski z zespołu Chobienia, który 
zebrał swym kombajnem zbo­
że z przeszło 200 ha. Dwaj in­

ni przodujący w tym woje­
wództwie kombajnerzy z ze­
społu Lubin — Kubasik I 
Kniewski mają na swym kon­
cie po 150 ha zebranego zbo- 
za.

*
KRAKÓW. Dzięki lepszej niż 

w początku sierpnia pogodzie, 
jaka od kilku dni utrzymuje 
się w niektórych rejonach woj, 
krakowskiego, znacznie wzmog­
ło się tempo prac. żniwnych. 
Dzięki temu wzrósł poważnie 
obszar skoszonego żyta. a w 
powiatach: Miechów, Dąbrowa 
Tarnowska. Tarnów i Oświęcim 
koszenie tego zboża zostało u- 
kończone.

Słabsze jest tempo prac 
żniwnych w powiatach połud­
niowych. Na skutek niedawnej 
powodzi w pow. Limanowa i 
Nowy Targ żniwa rozpoczęło ze 
znacznym opóźnieniem.

Chociaż w wielu powiatach 
woj. krakowskiego duża część 
zbóż zestala już skoszona, w 
dalszym ciągu znajduje się ono 
na polu.

*
BYDGOSZCZ. 642 młodzieżo­

we ekipy żniwne, liczące po­
nad 10 tys. dziewcząt i chłop­
ców, wyjechały z miast w-oj. 
bydgoskiego do pomocy przy 
żniwach PGR-om, spółdziel­
niom, produkcyjnym i gospo­
darstwom indywidualnym. Z 
-amego Torunia wyjechało 96 
żniwnych grup młodzieżowych.

SIEJĄ RZEPAK
WROCŁAW (kor. wł,). W

wielu zespołach PGR na Dol­
nym Śląsku, a także w niektó­
rych spółdzielniach produkcyj­
nych rozpoczęto, już siesyy rze- |

paku ozimego. Sieją między in­
nymi załogi zespołów Milicz, 
Pszenno, Stronie 1 Stradomla.

(n)

ZBOŻE DLA PAŃSTWA
BIAŁYSTOK (kor. w!.). Prze­

ciętnie dzienny wpływ zboza 
do magazynów GS w ci ągu 
ostatnich trzech dni wynosił 
w woj. białostockim 2.500 ton. 
Najlepiej przebiega skup zbo­
ża w pow. kolneńskim, który 
w ubiegłym roku iako jeden 
z pierwszych w kraju był zwol­
niony od miarek i odsypów 
młyńskich. Do 13 bm. włącznie 
powiat kolneński wykonał 
sierpniowy plan skupu prawie 
w 40 proc. 16 bm. gromada Ba­
ba w tym powiecie zameldowa­
ła o całkowitym wykonaniu 
rocznego planu dostaw zboża.

Dobrze też przebiega plano­
wy skup w pow. grajewskim, 
w którym było ponad 20 zbio­
rowych dostaw zboża. Chłopi z 
gromady Konarzyce, pow. Łom­
ża. w dniu 16 bm. dostarczyli 
zbiorowo do punktu skupu po­
nad 54 tony zboża. Gromada 
Drogoszewo (pow. Łomża) do 
dn. 16 bm. wykonała roczny 
plan skupu zboża prawie w 
80 proc. Chłopi z tej gromady 
zobowiązali się wykonać całko­
wicie dostawy do dnia 20 bm., 
wzywając jednocześnie do 
współzawodnictwa _ wszystkie 
gromady w powiecie. Kulący 
usiłują tu t ówdzie sabotować 
obowiązkowe dostawy, jednak 
wobec zdecydowanej postawy 
pracujących chłopów, na ogól 
rezygnują z oporu i dostawia­
ją zboże, bojąc się izolacji od 
reszty wsi.

(hm)



2

AmJissador ZSRR 
w Londynie 

u premiera Edena
LONDYN (PAP). Ambasador 

ZSRR w W. Brytanii — Malik 
odbył 16 bm. rozmowy z pre­
mierem Edenem. Według infor­
macji Reutera, rozmowa doty­
czyła projektowanej wizyty 
przywódców radzieckich w W 
Brytanii. Wizyt« ta — jak wia­
domi) — ma nastąpić na wiosnę 
przyszłego roku.

Represje
wobec spiskowców 

w Argentynie
NOWY JORK (PAP). Jak już 

podawaliśmy, rząd Argentyny 
opublikował komunikat o wy­
kryciu spisku, który miał na 
celu dokonanie zamachu na 
prezydenta Peron a i niektórych 
dcwódców armii argentyńskiej.

Zachodnie agencje prasowe dóno- 
ssą. te  §pi«koxvcy rekrutowali sif 
spośród zwolnionych z wojska 1 
mary narki wojennej oficerów, * 
partii opozycyjnych i kół katolic­
kich. w  celu dokonania ramach« 
na prezydenta spiskowcy wynajęli 
szereg mieszkań przy ulicy, którą 
Peron jeździ zawsze do pałacu rzą­
dowego. Zamach miał hyc dokona­
ny między 15 a 17 sierpnia.

Po wykryciu spisku policja 
przeprowadziła rewizje w wie­
lu mieszkanisch i skonfiskowa­
ła znaczne ilości broni. Liczba 
aresztowanych — wediug da­
nych oficjalnych — przekracza 
200 osób.

Czou En - lai o stosunkach 
chińsko - j apońskich

Premier Chin Ludowych proponuje zawarcie paktu a pokoju zbiorowym w Azji

Wiele delegacji na V Festiwal zaproszę#
do Chin i ZSRR

„Badanie lojalności" 

aktorów w USA
NOWY JORK (PAP). Jak już 

donosiliśmy. powołana przez 
Kongres USA podkomisja do 
spraw ..działalności antyamery- 
kańskiej“  rozpoczęta w Nowym 
Jorku przesłuchiwanie grupy 
aktorów, reżyserów, dramatur­
gów i kompozytorów.

W ierwszym dniu tego ..ba­
dania lojalności'1 przed pod­
komisją stanęło 7 aktorów’ . 
Zakwestionowali oni upraw­
nienia podkomisji do indago­
wania ich o przekonania poli­
tyczne. Jeden z aktorów o- 
świadczył, że celem przesłu­
chania jest wytworzenie atmo­
sfery strachu wśród pracowni­
ków teatru oraz zmuszenie ich 
do uległości pod groźbą umie­
szczenia ich nazwisk na 
..czarnych listach“ . Aktorka 
Cunninfham odmówiła udzie­
lenia informacji na temat po­
glądów politycznych jej znajo­
mych ze związku zawodowego 
aktorów.

Większość obecnych na sali 
widzów — stwierdza „New 
York Times“ — „jawnie sym­
patyzowała z przesłuchiwany­
mi“. Niektóre odpowiedzi akto­
rów nagradzane były oklaskami.

Po_ m a sa krze w  Goa

Strajki i demonstracje 
protestacyjne w Indiach
DELHI (PAP). 16 lim. w ca­

łych Indiach odbywały się 
strajki 1 demonstracje prote- 
slacyjne w związku z zamor­
dowaniem przez wojska portu­
galskie kilku uczestników po­
kojowej manifestacji członków 
ruchu na rzecz przyłączenia 
Goa do Indii. Strajkowali ro­
botnicy i urzędnicy w mia­
stach Delhi. Bombaj. Jaipur, 
Jamtnu. Mirat, Rohtak. Amrit- 
sar i Indorc.

17 lim. oclbyi się w Kalkucie 
— na apel zachodnio-bengal- 
skicgo oddziału komitetu wy­
zwolenia Goa — powszechny 
stra jk protestacyjny.

DELHI (PAP;. Premier Indii 
Neliru przemawiał 17 bm. w 
parlamenhe na temat wyda­
rzeń w Goa.

Nehru oświadczył, że 15 bm 
na terytorium Goa weszło 1 711 
ochotników, a na terytorium 
Damami 1.219. Ogólna liczba 
zabitych i zmarłych wskutek 
odniesionych ran wynosi 14 
osób. 13 je«t ciężko rannych, 
a o losie 2(ł brak wiadomości.

PEKIN (PAP). Premier ChRL 
Czou En-lai przyjął dziennika­
rzy japońskich i udzielił nastę­
pujących odpowiedzi na zada­
wana prze?, nich pytania:

PYTANIE: W Genewie od by­
wają się rokowania ambasado­
rów Chińskiej Republiki Ludo­
wej i Stanów Zjednoczonych. 
Nts-ym zdaniem, rozmowy te 
przyczynią się do dalszego osła­
bienia napięcia międzynarodo­
wego. Jaki jest Pana pogląd na 
tę sprawę?

ODPOWIEDZ: Chiny mają
nadzieję, że rozmowy prowadzo­
ne w Genewie na szczeblu am­
basadorów przyniosą pozytyw­
ne wyniki. Chiny ze swej stro­
ny nie szczędzą wysiłków, by 
osiągnąć ten cel. Uważamy, że 
jeżeli obie strony działać będą 
na zasadzie równości, w duchu 
porozumienia oraz dołożą wza­
jemnych wysiłków, rozmowy 
chińsko-amerykańskie przyczy­
nią się do polepszenia stosun­
ków’ między Chińską Republiką 
Ludową a Stanami Zjednoczo­
nymi i do dalszego złagodze­
nia napięcia międzynarodowego, 
zwłaszcza na Dalekim Wscho­
dzie.

PYTANIE: Organ prasowy
rządu radzieckiego zamieścił w 
grudniu ub. roku komentarz 
stwierdzający, iż Związek Ra­
dziecki i Chiny uważają, że 
traktat pokojowy z San Franci­
sco jest szkodliwy z punktu wi­
dzenia interesów narodu japoń- 

\ .'kiego, lecz że traktat ten nie 
' stanowi przeszkody w uregulo- 
| uianiu stosunków z Japonią.
Oświadczenie to wy utarło silne 

| wrażenie w Japonii. Jakie jest 
1 Pana zdanie w tej sprawie?

ODPOWIEDŹ: Traktat poko- 
| jowy z San Francisco jest trak- 
j tatem, który narusza porozu­
mienia międzynarodowe. .Test 
krzywdzący dla interesó-w naro­
dowych Japonii. Przy podpisy­
waniu go pominięto Chiny, od­
rzucono rozsądne propozycje 
Związku Radzieckiego i nie 
uwzględniono życzeń Indii, Bur- 
my i innych krajów azjatyc­
kich. Naród chiński jest zdecy­
dowanie przeciwny temu trakta­
towi. Jednakże ustosunkowanie 
się narodu chińskiego do trak­
tatu z San Francisco nie prze­
szkadza w nawiązaniu normal­
nych stosunków między China­
mi a Japonią, włącznie z zawar­
ciem traktatu pokojowego mię­
dzy Chińską Republiką Ludo­
wą a Japonią.

PYTANIE: Czy „japońsko- 
ehiński traktat, pokojowy“ , za­
warty między Japonia a Czang 
fCai-szekiem, jest główną prze­
szkodą. te unormowaniu sto­
sunków chińsko-japońskich ?

ODPOWIEDŹ: Rząd japoń­
ski nie podpisał traktatu po­
kojowego z rządem Chińskiej 
Republiki Ludowej, wybranym 
przez naród chiński, lecz za­
warł tzw. traktat pokojowy z 
kliką Caang Kai-szeka, którą 
naród chiński potępia. Musiało 
to wywołać w narodzie chiń­
skim oburzenie. Są jeszcze lu­
dzie. którzy nie pragną zmia­
ny tej sytuacji i dążą do u- 
trzymania „dwóch państw 
chińskich“ . Naród chiński wy­
stępuję przeciwko temu z ca­
łą stanowczością. Dlatego też 
wszelkie szczere wysiłki w 
kierunku unormowania sto­
sunków chińsko - japońskich 
powinny prowadzić do prze­
kreślenia traktatu pokojowego 
zawartego między Japonią a 
Czang Kai-szekiem. Mimo 
istnienia tego traktatu. rząd 

; chiński podjął szereg kroków 
i  w kierunku unormowania sto- 
: sunków chińsko - japońskich. 
Należy ubolewać, iż rząd ja­
poński nie poczynił dotychczas 
takich samych kroków. Jeśli 

! rząd japoński jest również szcze- 
! ry w swych dążeniach, można 
1 będzie znaleźć drogę do unor- 
jmowania stosunków chińsko- 
j  japońskich.

PYTANIE: Powiedział Pan,
I że można się spodziewać wizy- 
I ty premiera Ha to jamy lub 
; jego przedstawiciela w Chi- 
I nach. Czy należy to uważać za 
j początek przywrócenia stosun- 
! ków dyplomatycznych mię- 
i dzy Chinami a Japonią?

ODPOWIEDŹ: Bezpośrednie
[kontakty między szefami rzą- 
! <Jów różnych państw przyczy- 
I niają się do wzajemnego zrozu­
mienia. Jednakże z uwagi na 

j obecne stosunki chińsko - japoń- 
! skie sytuacja nie dojrzała jesz­
cze być może do tego, by przy­
wódcy rządów Chin i Japonii 
składali sobie wizyty. Dlatego 
też kiedy pan Kiszicziro Mat- 
sumoto i pan Orinoszin Tanaka 
zapytali mnie, czy byłbym rad, 
gdyby premier Hatojama od­
wiedził Chiny, oświadczyłem, iż 
z jednej strony byłbym zadowo­
lony, z drugiej zaś uważam, iż 
byłoby może bardziej wskaza­
ne. by premier Hatojama wy­
słał do Chin swego przedstawi­

ciela. Jeśli do tego dojdzie, 
j wówczas nastąpi poleps; rnie 
stosunków chińsko - japoń- 

! skich.
PYTANIE: Kilka dni temu 

| zaproponował Pan na posie- 
j clżeniu Ogólnochińskiego Zgro- 
I madzenia Przedstawicieli Lu­
dow ych stworzenie ogólnoazja- 
j tyckiego systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego, do którego 
weszłyby również Stany Zjed­
noczone. Uważamy to za nie-

zmiernie ważną drogę do u- 
stanowienia pokoju na święcie 
i dlatego pragnęlibyśmy usły­
szeć od Pana. bardziej sprecy­
zowaną opinię w tej sprawie.

ODPOWIEDŹ: 30 lipca br. 
w przemówieniu wygłoszonym 
na drugim posiedzeniu pierw­
szej sesji Ogólnochińskiego 
Zgromadzenia Przedstawicieli 
Ludowych oświadczyłem: „Na­
ród chiński ma nadzieje, iż 
kraje Azji i strefy Pacyfiku 
włącznie ze Stanami Zjedno­
czonymi podpiszą układ o 
zbiorowym pokoju, który za­
stąpiłby anfcagoHistyczne bloki 
militarne istniejące obecnie w 
tej części świata: w ten sposób 
można by zrealizować idee 
zbiorowego pokoju, której pier­
wszym inicjatorem był rząd 
Indii“ . Należy wyjaśnić. że 
w odpowiedzi na propozycję 
premiera Indii Nehru w spra- 

i wie ustanowienia zbiorowego 
pokoju i rozszerzenia strefy 
pokoju oświadczyłem już w 

| 1954 r. na konferencji genew- 
| skiej, iż rząd Chińskiej Repu- 
! bliki Ludowej uważa, że „kra- 
| je Azji powinny naradzić się 
j między sobą w ceiu znalezie- 
1 ni a wspólnych dróg do.zaćho- 
j wania pokoju i bezpieczeństwa 
! w Azji przez podjęcie odpowie-

j dnich wzajemnych zobowią- 
! zań“ .
' Oświadczyliśmy również, że 
; propozycja nasza nie wyklucza 
udziału innych niż azjatyckie 
krajów. Pięć zasad pokojowego 
współistnienia, proklamowanych 

j  przez Chiny, Indie i Burmę, 
| oraz deklaracja w sprawie po­
koju światowego i współpracy, 

I uchwalona .jednomyślnie na 
! konferencji krajów’ Azji i Afry- 
i ki, były dalszym krokiem na 
drodze do ustanowienia poko- 

1 ju 'zbiorowego i do rozszerzę- 
| nia strefy pokoju. Propozycja 
j  nasza podpisania zbiorowego 
paktu pokoju przez państwa 
Azji i strefy Pacyfiku włącz­
nie ze Stanami Zjednoczonymi 
została wysunięta po uwzględ­
nieniu rozwoju .wydarzeń.

Pakt zbiorowego pokoju, któ­
ry proponujemy, jest całkowi­
cie zgodny z założeniami Kar­
ty NZ. Celem takiego paktu nie 
jest stwarzanie antagonizmów’ 
między państwami. Chodzi nam 
o to, by państwa utrzymywa­
ły ze sobą stosunki pokoju, i 
przyjaznej współpracy. Mamy 
nadzieję, że realistyczny cha­
rakter tej propozycji stanie się 
jeszcze bardziej oczywisty w 
miarę rozwoju sytuacji świato­
wej sprzyjającej utrwaleniu po­
koju.

(Dokończenie ze str. 1)
Wielu mówców podkreślało w 

‘ swych wystąpieniach ogromne 
j znaczenie V Festiwalu dla 
‘ umocnienia jedności młodzieży 
w walce o pokój i przyjaźń. 

! Przedstawiciele młodzieży nie­
mieckiej — K. Namoke! i H. 
Mieś zakomunikowali m. in„ 
że delegacje festiwalowe NRJ> 
i NRF liczące razem ok. 3 tys. 
osób, które połączyły się w jed­
ną ogólnoniemiectą delegacie, 
postanowiły zachować jednolite 
kierownictwo na okres kampa­
nii popularyzacji znaczenia i 
wyników warszawskiego spot­
kania w swym kraju.

Przedstawiciele: Rumunii. In­
dii. CSR. Indonezji. Wioch. Se­
negalu. Kanady. W. Brytanii. 
Meksyku oraz liczni inni ucze­
stnicy dyskusji wskazywali, że 
doniosłe znaczenie dla sprawy 
pokoju i przyjaźni oraz dla 
sprawy jedności młodzieży bę­
dzie miała kampania w celu 
zapoznania ogółu młodzieży z 
dorobkiem i wynikami Festi­
walu, z historią kulturą, wa­
runkami życia, pracą i osią­
gnięciami młodzieży różnych 
narodów.

Mówiąc o wynikach Festiwa-

Oswiadczenie rzecznika 

ministerstwa spraw zagranicznych ChRL
PEKIN (PAP). Agencja No­

wych Chin donosi:
15 lipca br. japoński konsul 

generalny w Genewie wręczył 
konsulowi generalnemu Chiń­
skiej Republiki Ludowej notę 
rządu japońskiego w sprawie 
tzw. „prośby o repatriację oby­
wateli japońskich“ .

16 lipca br. japońskie mini­
sterstwo spraw zagranicznych 
opublikowało komunikat doty­
czący tzw. „problemu ewakua­
cji Japończyków, którzy pozo­
stali na kontynencie chińskim“ . 
Zarówno nota, jak i komuni­
kat zawierają bezpodstawne 
skargi i żądania.

W związku z tym rzecznik 
ministerstwa spraw zagranicz­
nych ChRL oświadczył, iż rząd 
Chin nigdy nie stawiał prze­
szkód zamieszkującym Chiny 
Japończykom, którzy pragnęli 
powrócić do Japonii. Najlep­
szym tego dowodem jest fakt. 
że do końca marca br. dziesiąt­
ki tysięcy Japończyków wyje­
chało do ojczyzny.

Natomiast dziesiątki tysięcy 
obywateli chińskich przebywa­
jących w Japonii nie mają 
możności powrotu do Chin. Tak 
więc. należy przede wszystkim 
uregulować w drodze rokowań 
sprawę obywateli chińskich za­

mieszkałych w Japonii, a nie 
obywateli japońskich zamiesz­
kałych w Chinach.

Poruszając następnie sprawę 
japońskich przestępców wojen­
nych rzecznik stwierdził, że w 
sierpniu 1954 r., kilkuset z 
nich zwolniono i repatriowano. 
Sprawa pozostających jeszcze 
w Chinach japońskich przestęp­
ców’ wojennych zostanie roz­
strzygnięta przez rząd ChRL 
zgodnie 7. obowiązującym w 
Chinach prawodawstwem.

Narody Chin i Japonii pragną 
żyć w pokoju i przyjaźni. Mi­
mo iż rząd chiński wielokrotnie 
podejmował kroki w celu unor­
mowania stosunków ehińsko- 
,japońskich, rząd Japonii nie 
poczyni! odpowiednich wysił­
ków7, lecz wręcz odwrotnie, usi­
łuje wykorzystać sprawę repa­
triacji obywateli japońskich, 
by odwrócić uwagę opinii pu­
blicznej i zamaskować swe ne­
gatywne ustosunkowanie się do 
unormowania stosunków między 
ChRL a Japonią. Jeśli nawet 
w tej dziedzinie istnieją pro­
blemy wymagające dalszego 
rozpatrzenia, to mogą one mieć 
tylko charakter administracyj­
ny.

Posiedzenie Rady ŚFM D
j lu dyskutanci podkreślali też : Przedmiotem d y s^ ^ ^ r  

ogromne znaczenie niezlicżo- również zagadnienie '“ ^cl 
nych spotkań międzynarodo- nienia dalszej ,.,-ześ ̂
wych i środowiskowych oraz ŚFMD. Omawiając 
występów artystycznych, które tezy sprawozdania B. ^ A 
odbyły się w Warszawie. i go, dyskutanci wsk8“['J1iny.'li 
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krajach. Trzeba równe Ypii 
działalność ŚFMD 'v

uczestnicy

i (ZSRR) poinformował uczestni 
ków posiedzenia o tym. że dele- 

j gacja radziecka na Festiwal po- 
j stanowiła zaprosić do Swego kuiturv j sportu.
: kraju uczestników delegacji fe- 
s!¡wałowych kilkunastu krajów, 

i Przedstawicielka młodzieży j występowali
chińskiej Ou Ta-liang oświad- przez Radę ____
czyta, że do Chin zaproszone saratowskiego K»mite*u^ rjl" 
zostały delegacje m. in. z Indii, dzieży Radzieckiej w-,p<(|1f»111 
Danii. Indonezji, Belgii, USA zorganizowania VI ( „ dt 
licznych krajów Afryki i Ame- j Młodzieży i Student0'' 
ryki Łacińskiej. ku 1957 — w Moskwl*'

r i >przez Radę propozye.9

Napuść Msynmanowców 
na siedzibę Komisji Nadzorczej

NOWY JORK (PAP). Jak do­
nosi z Seulu agencja United 
Press, 17 bm. bandy lisynma- 
nowców usiłowały dwukrotnie 
wedrzeć się do siedziby grupy 
inspekcyjnej Komisji Nadzor­
czej Państw Neutralnych na 
małej wyrspie Wolmi w porcie 
Inczou. Oddziały amerykańskie 
osłaniające drogę wiodącą do 
wyrspy Wolmi użyły gazów łza­
wiących I zmusiły napastników 
do ustąpienia.

Pierwszego najścia dokonała 
grupa przeszło 300 lisynma- 
nowców. Obrzucili onj kamie­
niami posterunki wojskowe i 
barak, w którym mieszkają 

¡członkowie grupy inspekcyjnej. 
Porucznik armii amerykańskiej 
Waynś został ugodzony kamie­
niem i jest ranny. W czasie 
drugiego najścia, którego do­
konała grupa 200 lisynmanow- 
eów, nikt nie został ranny.

A r e s z to w a ń 16
.liief0sekretarza genera 

KP Gwatemali

NOWY JORK (PAR)' ie ś 
cja United Press don pafe# 

I miejscowości Barrio id 
został aresztowany paf'

; fieneralnv KomunislJrcZ 1̂« 
tii Gwatemali — Rf>rna,i *ił 
varado Monzon. Ukry" rJidu 
on od chwili upadku 

i prezydenta Arbenza.

Czy W. Brytania zamierza zredukować 

siły zbrojne?
LONDYN (PAP). Londyński 

korespondent agencji France 
Presse donosi, że w brytyjskich 
kolach politycznych przypusz­
cza się, iż Anglia zamierza w 
bieżącym roku zmniejszyć wy­
datki na cele wojskowe, a być 
może również stan liczebny ar­
mii. Decyzja ta miałaby stanowić 
odpowiednik uchwały rządu ra­

dzieckiego, który zmniejszył 
swe siły zbrojne o 640 tys. żoł­
nierzy. Oprócz tego decyzja ta 
ma się łączyć z brytyjską poli­
tyką wewnętrzną j gospodarczą.

Korespondent dowiaduje się, 
że sprawa ta była przedmiotem 
konferencji, jaką 16 bm. od­
był premier Eden z ministrem 
obrony, Lloydem.
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Oświadczenie Dullesa na konferencji prasowej

Ligowcy wznowili rozgrywki

Derby warszawskie tym razem wygrała Gwardia

NOWY JORK (PAP). Jak 
[ wiadomo, sekretarz stanu USA 
Dulles oświadczył na konferen­

c j i  prasowej 16 bm., że rząd 
Stanów Zjednoczonych, z zado­
woleniem powitał decyzję rzą­
du radzieckiego w sprawie zre­
dukowania liczebności sil zbroj­
nych ZSRR o 640.000 żołnie­
rzy.

„W ińm y r zadowoleniem decy­
zję -Sowietów, dotyczącą zreduko­
wania lirzebnośri sil zbrojnych — 
powiedział sekretarz sianu. — 
•Jeśli ra akcją zostanie przeprowa­
dzona, będzie ona odpowiadała o- 
gojnemu duchowi konferencji ge­
newskiej".

Przyznając, że decyzja rządu 
radzieckiego przewiduje „znacz­
ną redukcję liczebności radzie­
ckich sil zbrojnych", Dulles o- 
świadezyl jednak, iż ..dość tru­
dno“ jest sądzić o militarnym 
znaczeniu tej redukcji, ponie­
waż. n;e podawano oficjalnych

informacji o ogólnej liczebno­
ści radzieckich sit zbrojnych i 
rezerw.

Według twierdzenia Dullesa. 
również po zredukowaniu sil 
zbrojnych ZSRR siły te ..nie­
wątpliwie będą wciąż jeszcze 
znacznie większe“ od sil zbroj­
nych USA.

Sekretarz stanu USA wypo­
wiedział się za ..wszechstron­
nym informowaniem o stanie 
sil zbrojnych oraz za skutecz­
ną inspekcją w dziedzinie 
sprawdzania faktów“. zgodnie 
z. propozycją prezydenta Eisen­
howera. złożoną na genewskiej 
konferencji szefów rządów czte­
rech mocarstw.

Na pytanie, czy Stany Zjed­
noczone wysuną na posiedzeniu 
Podkomisji Rozbrojeniowej 
ONZ konkretny plan rozbroje­
nia. Dulles odpowiedział, iż ca- 

1 ią sytuację w tej dziedzinie na­

leży rozpatrywać pod kątem wi­
dzenia wspomnianego oświad­
czenia Eisenhowera. Dulles do­
dał, że oświadczenie to jest pod­
stawą stosunku USA do całe­
go problemu rozbrojenia.

Odpowiadając na pytanie w 
sprawie sytuacji w Korei 
Dulles uznał za pożądane wy­
cofanie Członków Komisji Nad­
zorczej Państw Neutralnych 
lub ograniczenie ich obowiąz­
ków.

..Jednakie — oświadczył sekre­
tarz stanu — zależy to od zgody 
innych zainteresowanych krajów“ .

Dulles doda!, że jego zda­
niem użycie sity nie może prze­
kreślić takich umów międzyna­
rodowych, jak rozejm w Korei.

Zapytany, czy nie uważa, iż 
nadszedł czas zwołania konfe­
rencji %,• sprawach daleko­
wschodnich, i co sądzi o propo­
zycji Kim Ir Sen a dotyczącej

zwołania takiej konferencji, 
Dulles odpowiedzi??!, że otrzy­
ma! tekst przemówienia Kim 
Ir Sena dopiero przed kilku 
minutami i nie zdążył z nim 
się dokładnie za,poznać.

Propozycje zwołania konfe­
rencji w sprawie Korei — po­
wiedział Dulles — „nie zawie­
rają żadnego wniosku w spra­
wie wyborów w całej Korei“ . 
Niemniej jednak sekretarz sta­
nu USA wyraził zadowolenie z 
powodu tego, że premier Kim 
Ir Sen podkreślił, iż zjednocze­
nie Korei powinno nastąpić dro­
gą pokojową.

Dullesa zapytano także, jaki 
mają ostatnio przebieg rokowa­
nia chińsko-amerykańskie w 
Genewie. Sekretarz stanu USA 
odpowiedział, że o ile mu wia­
domo — nie osiągnięto w Gene­
wie znaczniejszego postępu.

Ostatnie wydarzenia w Goa — 
kolonii portugalskiej w Indiach 
— zwróciły znowu uwagę o pi tli. 
publiczne.! nę ten problem. Jak 
}i:i podawaliśmy, w dniu 15 
sierpnie policja portugalska za­
atakowała Hindusów, którzy 
przekroczyli granicę Goa, i et- 
r i onrz-mrai i w sposób pokojevty 
swe żądanie przywróceni a I nrlioin 
tryo terytórhirn. W związku z 
tymi wydarzeniami zamieszczamy 
poniżej artykuł, napisany dla 
,.Trybuny Ludu’1 przez mierzlnń- 
~a kolonii portugalskiej, dzienni­
karza Radhakamala Rey.

Słynne jest wciąż w Goa po­
wiedzenie jednego z pierwszych 
portugalskich gubernatorów te­
go terytorium. Albuquerque: 
„Jeżeli nawet straciłoby się ca­
le Indie, 7, Goa można by je zno­
wu zdobyć“ . Słowa te charak­
teryzują w pełni znaczenie, ja­
kie w pierwszych latach koloni­
zacji europejskiej miało Goa 
d!a kolonizatorów. Goa, poło­
żone na zachodnim wybrzeżu 
pó' wyspu indyjskiego, stano­
wiło z dawien dawna znako­
mity port naturalny, który 
zwrócił uwagę Portugalii już 
ponad 200 lat temu. Od tego 
też czasu znajduje się on pod 
władzą tego państwa, jeżeli 
nie liczyć krótkiego okresu 
przerwy w czasie wojen napo­
leońskich.

Goa jest niewielka enkla­
wą. zajmującą przestrzeń 3.370 
kilometrów kwadratowych i 
liczącą prawie 050 tysięcy mie­
szkańców. Z całą Siłą trzeba 
stwierdzić, że Goa pód każdym 
względem — etnicznym, tery­
torialnym. językowym stanowi 
cześć Indii. Mimo tylu wieków’ 
panowania portugalskiego, mi­
mo intensywnej luzytaniżacji 
(asymilacja pod przymusem: 
termin pochodzi od starej na­
zwy Portugalii), mniej niż 5 
proc. ludności mówi po portu- 
galsku, a ludność mieszana,

Co się dzieje w Goa
tzw. luzohindusi, wynosi mniej 
niż 1 proc. ludności Goa.

Dwadzieścia powstań
i Ludność Goa nigdy nie chcia­
ła pogodzić się z dominacją por- 

: tugalską. W ciągu ostatnich 250 
lat miało tam miejsce 20 po­
wstań ; ostatnie było w 1912 ro­
ku, kiedy to ludność wystąpiła 

| przeciwko wysyłaniu miejsco- 
] wych żołnierzy na kolonialne 
j  wyprawy portugalskie do Airy- 
| ki. Rewoltę tę stłumił genera!
J Gomez da Costa, ten sam. któ­
ry w 1928 roku dokonał zama- 

| chu stanu w Portugalii i przy- 
| gotował grunt pod faszyzm w 
I tym kraju.

W wyniku akcji generała da 
j Costs. Goa straciło najbar- 
I dziej elementarne prawa poli- 
i  tyczne. Dość powiedzieć, że na 
ogólną liczbę 650.090 mieszkań- 

jców. tylko 21 tysięcy ma pra- 
wo wyboru 2 przedstawicieli do 
Zgromadzenia Generalnego w 

! Lizbonie. Istnieje wprawdzie w 
Goa rząd lokalny, ale. po pier­
wsze, Składa się on z ludzi 

I mianowanych częściowo przez 
gubernatora o częściowo przez 

140 wielkich właścicieli ziem- 
| skich, po drugie zaś — rząd 
i ten nie ma żadnego praktyez- 
| nego znaczenia, jako że o 
i wszystkim decyduje gubc-.ina- 
j tor, podlegty tylko minister- 
! stwu kolonii w Lizbonie,

Po zakończeniu drugiej woj­
ny. światowej, władze portu­
galskie. zdając sobie sprawę 
z ogromnego wzrostu ruchu 
narodowo - wyzwoleńczego w 
Azji — i oczywiście w Goa — 
przystąpiły do jak najostrzej-

szych represji przeciwko wszy­
stkim, którzy domagali się po­
łączenia tego terytorium z 
Indiami. Jak wiadomo, rząd 
hinduski domagał się takiego 
rozwiązania sprawy od chwili 
swego powstania, wysuwając 
propozycje prowadzenia z Por­
tugalia rozmów w sprawie po­
kojowego wyzwolenia Goa 
Wszystkie te propozycje były 
odrzucane systematycznie przez 

j rząd w Lizbonie.

Głośne słowa 
i —  ukryte motywy

Rząd portugalski rozwinął 
j niesłychaną propagandę wokół 
! sprawy Goa. W Portugalii u- 
I kazywały się „lawinowo“ ar- 
! tykuły, w których oskarżano 
— i oskarża się zresztą nadal 

j —- Indie o „imperializm“ o 
„gwałcenie praw małych naro- 

; dów“ , wreszcie — o „przęśla- 
| dowanie świętej wiary kato­
lickiej“ . Wszystkich, którzy w 

i Portugalii protestowali prze- 
I ciwko tej kampanii, którzy o- 
; śmielili się powiedzieć choćby 
i słowo o tym, że Goa w rze- 
I czywist.ości należy do Indii — 
j prześladowano. Długoletnie ka- 
j ry więzienia grożą obecnie 
wielu wybitnym uczonym por- 

j tugalskim, m. in. prof. Ruy 
j Luis Gomeżowi i innym przy- 
! wódcom ugrupowania politycz- 
| nego „Ruch narodowo - demo­
kratyczny“ , którzy występowali 

j w obronie praw Indii.
Rząd portugalski postępuje 

dlatego lak ostro ponieważ 
| czuje za sobą poparcie okre- 
I słonych kól amerykańskich 
j Koła te pragną uczynić z Go«

„bazę paktu atlantyckiego w 
Azji“ (Portugalia, jak wiado­
mo, należy do NATO). Cho­
dzi - z jednej strony o wyko­
rzystanie najlepszego portu 
naturalnego. Indii, z drugiej 
zaś — o wywarcie przy pomo­
cy tej bazy nacisku na Indie, 
by wyrzekły się polityki po­
koju i porozumienia międzyna­
rodowego i przystąpiły do 
paktów wojskowych, organizo­
wanych w Azji.

Lotniska i porty
W jęki sposób wykorzystuje 

się obecnie Goa?
Wystarczy przejechać przez 

to terytorium wzdłuż i wszerz, 
by się przekonać, co, i w 
.jakim celu się tam I buduje. 
Poważnie rozbudowano’ i po­
głębiono port Mormugao oraz 
rozszerzono znacznie i zmoder­
nizowano port lotniczy w tej 
samej miejscowości. Buduje 
się ponadto drugi port lotniczy 
w Vasco da Gama i trzeci na 
równinie Bamboiin. Projektuje 
sie podobne budowy w innych 
posiadłościach portugalskich w 
Indiach — znacznie od Goa 
mniejszych i mniej znanych 
— a mianowicie w Diu i w 
Damao. Rozbudowuje się ra­
diostację w Goa i już obecnie 
mówi się wyraźnie, że ma ona 
być czymś w rodzaju „Wol­
nej Europy“ w Azji.

Ostatni sześcioletni plan 
Portugalii (chodzi tu głównie 
o planowanie wydatków pań­
stwowych na zbrojenie) prze­
widuje wydatkowanie na Goa 
180 milionów escudos (1 escu­
do równa się 20 amerykańskim 
centom). Oto w jaki sposób ma

być rozdzielana lwia część tych 
funduszów:

Port Mormugao — 40 milio­
nów eseudos.

Główne mosty (rozbudowa)
— 20 min. eseudos.

Lotnictwo — 20 min. escu-
dos.

Inne projekty (szosy, składy 
itd.) — 70 min. eseudos.

Te właśnie wydatki i ta po­
lityka, wskazują wyraźnie, w 
czyim interesie rozbudowuje 
się bazę w Goa. Nie jest przy­
padkiem, że wszelkie próby 
rządu hinduskiego, zmierzają­
ce do rozwiązania problemu 
Goa, natrafiają na tak ostry 
sprzeciw poważnego odłamu 
wielkiej prasy amerykańskiej. 
Nie jest przypadkiem, że prasa 
ta oskarża Indie o imperializm 
i podkreśla znaczenie Goa 
dla USA. „Roszczenia Indii — 
stwierdził np. „New York Ti­
mes“ — nie mogą być uwzględ­
nione, ponieważ Goa należy do 
Portugalii od wieków. Ponadto 
zaś jest to terytorium o zbyt 
wielkim znaczeniu strategicznym 
dla wolnego świata, by można 
je było oddać tym, którzy tak 
blisko współpracują z komuni­
stami“.

Jasne, że stanowisko takie 
wywołuje oburzenie całego na­
rodu hinduskiego, oburzenie 
tym większe, że Francja, któ­
ra posiadała również swoje te­
rytoria w Indiach (Pondicher- 
ry), przekazała je Indiom na 
podstawie pokojowych roko­
wań. W Indiach rośnie coraz 
bardziej żądanie wyzwolenia 
Goa. Wyrazem tego byl właś­
nie ..pokojowy marsz na Goa“
— wielka demonstracja Hindu- 
sów, którzy pragną odzyskać 
swe terytorium i przekształcić 
Goa z bazy wojennej w teryto­
rium pokoju.

RADHAKAMAL RF.Y

Najciekawszym meczem pierw­
szej kolejki spotkań ligowych na­
szych piłkarzy, którzy rozpoczęli 
gry rundy jesiennej były war­
szawskie derby ..Gwardia — 
CWKS. Gwardziści zrewanżowali 
sit piłkarzom CWKS za porażkę w 
rundzie wiosennej 1 wygrali spot­
kanie 3:2 (3:0).

Już od pierwszego gwizdka sę­
dziego gra potoczyła się w ba> 
dzo szybkim tempie. ..Gwardia“ ' 
uzyskała znaczną przewag«;. Pięk­
na kombinacja lewego skrzydła — 
Wiśniewski — Baszkiewicz Ha- 
chorek przyniosła jej prowadzę 
nie ze Strzału tego ostatniego już 
w 5 minucie gry. Strzelcem drugiej 
bramki w pierwszej połowie spot­
kania był również Machorek.

Po przerwie obraz gry zmienił 
się. Gwardziści mając zapewnio­
ne zwycięstwo zwolnili tempo, 
odczuwając również braki kondy 
cyjne. CWKS przeszedł do ataku 
— i Ko w ol ogrywając obrońców 
..Gwardii“ strzelił pierwszą bram- 
bramkę dla CWKS-u.

Baszkiewicz po pięknym rajdzie 
niespodziewanie u,zyskuje trzecią 
bramkę dla ,,Gwardii“ . Pod ko 
nieć meczu CWKS usilnie dąży do 
polepszenia wyniku. W 85 minucie

gry Bryehcz', strzelił drugą
bramkę dla CWKS-u.

*
W Krakowi# mecz między Gar­

barnią a Kolejarzem (Poznań) za-
Górnik Rs<ilin pon**» AoW te 

niu z bytomską polon-ji ¿yiií „u 
kończył się zwycięstwem gospoda- porażką — 0:6 (0:5). i  ¡sk¡ " V

............... “  ’ ralorocznego mistrza óe
swój wiolkt dzień i J“ 7' ™S^ cC

o * » £bardzo słabej grze-  0:2 (ihO), , Lechia
grze niemal p-rźez ca*“ • ^
kania odnosząc w Pj*“  -¿ą 
zwycięstwo. Bramki . 8 
zdobyli: Kobylański i u

rzy 2:0 (1:0). Strzelcami bramek
byli: Glajcar i Kucharski.

* nutach prowadziła by&,yc*1ataki bytomian kończon 
nymi strzałami PT%byt . .m T

Bydgoska Gwardia uległa na wła­
snym terenie swej krakowskiej 
imienniczce — 0:1 (0:1). Bramkę
zdobył już w 3 min. gry Mordar- 
ski.

&
Rozegrany w Łodzi pierwszy berda, Ciupa, Jeromb 

mecz ligowy rundy jesiennej mię- (L karnego) — po 
dzy chorzowskim Rucnem a łódz­
kim Włókniarzem zakończył się 
wynikiem bezb ramko wym.

Przez cale niemal 90 minut gry 
wyraźną przewagę mieli gospoda­
rze. Mimo tego włókniarze nie od­
nieśli oczekiwanego zwycięstwa, 
bowiem napastnicy zmarnowali 
znaczną ilość dogodnych sytuacji 
podbramkowych

Sial Sosnowiec rozpoczęła II run. 
dę rozgrywek ligowych bardzo 
niefortunnie przegrywając na wła­
snym boisku z gdańską Lechią po

bramkarz Budny 
Od 20 min. Polonia ^  
po gry, ale przeważała [>’'
nie do końca meczu. 2. ..(¡UOi** .wali"

_ ____ meK 1
karnego) — po

TAB*ŁV  ***•*,*’
,<J &1. Włókniarz Łódś

2. Gwardia Warszawa 
Z. CWKS Warszawa
4. Stal Sosnowiec
5. (iwardia Kraków 
f>. Lechia Gdańsk
7. Garbarnia Kraków'
8. Ruch Chorzów 
». Polonia Rytom

10. Kolejarz Poznań 
U. Gwardia Bydgoszc* 
12. Górnik Radlin

I*/*,
,4:

$  á  
$

Było cymbalistów wielu..»
Pamiętacie wizytę krążowni­

ka angielskiego „Glasgow“ w 
Gdyni? Było to na początku 
lipca. Marynarze byli serdecz­
nie podejmowani przez ludność 
Wybrzeża i sami bardzo serde­
cznie odnosili się do niej. Po­
tem angielski dziennikarz, pan 
Basil Gingell, który przyjechał 
wraz z marynarzami, napisał 
na „specjalne zamówienie“ emi­
gracyjnego „Dziennika Polskie­
go i Dziennika Żołnierza“ o 
tym, co widział w Polsce.

Co widział? Czytamy w 
„Dzienniku Żołnierza“ z 28 lip­
ca:

IV katedrze w Oliwie: „Kie­
dy rozejrzałem się po kościele, 
przekonałem się, że trudno by­
łoby u: tym tłumie znaleźć lu-

uje fi«
że wreszcie udało mi się zna-lżył mi się później, i* 
leźć mieszkanie, które mogły- mocno skrępowany ‘
by zaspokoić bardziej wy bred- niemożności zmierien’ ,:

współzawodnika mi 17r’  ̂paja1 ,. 
dowymi. Brak wnV ’ t„d

09 dcsł^Szamknął mu , polsł

ne wymagania człowieka za­
chodniego. Później jednak do­
wiedziałem sie, że te domy w 
budowie nie są przeznaczone 
na mieszkania, lecz na biura 
partii komunistycznej“ .

Okazuje się, że odbudowa 
Gdańska, starych kamieniczek 
i nowych domów to wszystko 
„na biura dla partii komuni­
stycznej“ . Ludzie gnieżdżą się 
w barakach, slumsach, a „par­
tia komunistyczna" zajmuje ca­
le miasto. Prawda, o gdań­
szczanie?

Kobiety: „Widywałem często 
kobiety-tragarzy“ .

Kobiety-tragarzy ? Oczy wiś-

wej, której nie mc 
skać, zamknął mu P0n 
bieżnie poza granicom• ‘  ̂ -r

Cóż zrobić, taki j j
skich sportowców. • Lg C‘‘ 
tylko między sobą. a  ̂ nl, >’ j 
przebiec więcej niż 8° wpi- 
trafiają na żelazną. kl' lańjL. 
„zawodnikami mjC® ?. nięjj 
wymi“ nie spotykają i
ani w kraju, ani za ¡̂ć r 
rezultacie nie mogą " 
kordu. Ató, .

Pan Gingell za to 1̂ ° p0rjl5
iii*

dH, zajmujących szczytowe sta.- | cłe! Na każdym kroku Poza
zaprzęgamy kobiety do

i bije rekordy. Jakie 
ślaeie się sami. _ K!j ;1 

Na meczu: Anß'P , ' di1A nßi«- *
wyszła za mąż za P°ls r-'1rnowiska w hierarchii państwo- ■ tym 

wej“ . i * ,“  : v—  ̂ •,—  *— i iuz za naszym koi” -;- ,..psw
Przypuszczam, że to prawda, , w kamieniołomach, a piedawno ; gelłem na trybunach t P1" , «■'

że na mszy w katedrze w Oli- ■ ledna z nich ustanowiła re- i ga synka, który roó'v*
wie nie było ani premiera, ani j kord: startowała na Igrzyskach | gjei¥ku: ’ G
wicepremierów. Ale po czym j 'X w®dze ciężkiej w podnoszę- j M ., . ... go r<i. y
pan Gingell poznaje „ludzi zaj- n’u ciężarów pod pseudonimem. 1 ' rlP ie P ', , . . , zwracajac. mu uwag*.’
mujących szczytowe stanowiska Rei„ictwo: nW okolicach Mai- nien mówić po polski'■ f„r

tal

'ki0 , 
iUcjary S'1

w hierarchii państwowej“? W borfca kobiety’ pracujące na' po- ! D\a<-eao-“ -  spV 
cylindrach me chodzą... (M powitały nas wybuchem ty- \ pięc. 9 ,  dt f

Na ulicy: „Widziałem tylko j miniowej radości i przyjaznych ! „Dlatego __ odP°1l,ieW i
jedną kobietę w pończochach: \ uczuc. Ich narzędzia rolnicze matka _ ie milicjo"1-
trudno się temu dziwić ze j wydały mi się trochę staro- I sfaj yg nBm  ̂ przydW4*® 
względu na wygórowane ceny ; świeckie: nie zauważyłem, ani ! j słucha", 
pończoch". i jednej maszyny rolniczej“ .

Pan Gingell był w Polsce w j też w Polsce nie ma ani 
lipcu, kiedy kobiety chodzą bez i jednej maszyny rolniczej. Trak- 
pończoch. Szkoda, te nie po- [ tory, snopowiązałki i kombajny 
szedł na plaże. Mógłby łatwo oglądaliśmy tylko na filmach

Malec zamilkł“ . hv to ,,
Biedny malec. A co 

■o, gdyby zjawił si<S 'f  , 
wie na Festiwalu! A” .¡gj. ę, 
otworzyć, chyba, ie  Ra ^
za każdym cudzozienić ce
milicjant i słuchał.

sochami, drewnianymi sierpa- f rzed Pcsbwaleni o ^^gty" 
mi i krzycząc: we wszystkich koBU p

ąf

dojść do wniosku, że kobiety nie 
mają w Polsce sukien. Chyba... 
poza jedną, która na plaży nie 
rozebrała się ze względu na tu­
szę...

Odbudowa: „VJ Gdańsku wi­
działem kilka niewykończonych, 
ale bardzo ładnych domów, 
które harmonizowały ze śred■

angielskich. Kobiety spod Mai 
borka powitały pana GingeHa 
okrzykami radości, potrząsając

— My jak za Piasta! 
Niepotrzebny nam traktor 

i basta!
Sport: „Szybkobiegacz z Kra-

niotoiec.zn.ym stylem, sąsiednich : kolca, który usiłuję ustanowić 
budynków. Pomyślałem sobie, , rekord w biegu na S00 m, skar-

milic.il przyśpieszony 
ka angielskiego.

...Było cymbalistów 
Lecz żaden z nich

zełgać przy W *
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YJ d a l e k ą  d r o g ę

J «Dfi* ?. rabr.vka rrządzeó Przemysłowych nrodukuje mjędzy inny- 
Wiiiap. nJ* na zamówienie Chińskiej Rrpnhiiki Ludowej aparatu- 

*-\do wyposażania cr.krov. ni. .Na zdjęcia: zabezpieczanie ko- 
m<’ r grzejnych przed wysyłką w daleką drogę Fo-o CAF

Przed Świętem lotnictwa
23 sierpnia br. mija 11 lat od 

dnia, gdy jednostki ludowego 
' Lotnictwa Wojskowego — pułki 
| „Warszawa“ i „Kraków“ zor- 
I ganizowane na bratniej, ziemi 
i  radzieckiej, wystartowały do 
pierwszego lotu bojowego. Dzień 

: ten naród polski tradycyjnie 
już obchodzi jako Święto Lot- 

I nictwa
Już obecnie w wielu zakła- 

; dach pracy odbywają się gpot- 
j kania młodzieży z pilotami 
i Wcisk Lotniczych i aeroklubów 
j LPŻ.

W miastach wojewódzkich i 
niektórych miastach powiato­
wych organizowane są wystawy 
obrazujące dorobek naszego lot­
nictwa komunikacyjnego i spor­
towego, osiągnięcia modelar­
stwa. spadochroniarstwa i szy­
bownictwa.

W okresie przygotowań do 
Święta Lotnictwa LPŻ organi­
zuje tydzień „otwartych lot­
nisk“. 21 hm, w’ wielu miastach 
odbędą się festyny lotnicze, 
podczas których urządzone zo­
staną loterie książkowe. Losy 
premiowe tych loterii upraw­
niać będą do przejażdżek sa­
molotami. (PAP)

W oparciu o inicjatywę mas chłopskich

rozwijamy proste iormy kooperacji na wsi
•i*(Z podstawowych problemów Plenum PZPR )

ŁAŃCUCHY I AUTOMATY
(k o r e s p o n d e n c ja  w ł a s n a  „t r y b u n y  l u d u “ z  By d g o s z c z y )

, Str,i „'hąy, przed nami automat — 
Di*6-30"* maszyna zbudowa­

l i  'i .z załogę bazy remonto- 
,1bp*.. Zboczony ch Za ki ad ów 
Hjj^Wych w Bydgoszczy. 
Ssty3. . ła składająca au- 

ogniwa łańcuchów 
U n 'V Vc.h i motocyklowych, 
''’fśie 'v°ścią w naszym prze-
i ̂ ¡Jdnilikd5'n̂ v'ahie automatu do

ogniw łańcuchowych
i ,

fą . .. remontowej ZZR
" u\ ' 'Hr»,.. osiągnięciem robot*

• \Vi '
'?K*?ym osiągnięciem, że 

miała dotąd do- 
w budowie nowo- 

’ zautomatyzowanych 
J*la" ¡' ^mbiltia załoga poko- 
NttJ^*nsk trudności, jakie 
;*i)«i kVłą budowa skompliko- 
, tią„y aw.vny. Zbudowała ona 
p  ktr*. miesięcy proto-
N , iy nie ustępuje aut.orna- 

ę  granicznym, a nawet j  
■®\i J ic^óvymi względami

a je.
zbudowana przez 

i « 'v >̂az-.v remontowej
 ̂ Bydgoszczy wyposażo- 

z“spól nowoczesnych. 
&?■ Mających mecha- i 

’ eliminujących prace j

robotnika. Wszystkie, czynności, 
poza nasypy waniem do tzw. 
nadajnika, są zautomatyzowa­
ne. Obsługa polega wyłącznie 
na kontroli przebiegu pracy, 
konserwacji i regulowaniu ma­
szyny. Ponieważ obsługa auto­
matów' sprowadza się jedynie 
do czynności nadzorujących, je­
den robotnik będzie mógł rów­
nocześnie obsługiwać dwa au­
tomaty.

Pierwszy w kraju automat 
do składania ogniw łańcucho­
wych ma urządzenia kontrolu­
jące pracę maszyny. W wypad­
ku defektu, jak również naj­
mniejszych chociażby zakłóceń 
w produkcji, maszyna automa­
tycznie wyłącza, się. Automat 
ten wyposażono również w au­
tomatycznie działające dźwig­
nie nastawne, co pozwala na 
łatwe i szybkie regulowanie 
narzędzi.

Jeden automat w ciągu 3 go­
dzin składać będzie 125 kg 
ogniw. (Do niedawna w tym 
samym czasie cztery osoby wy­
konywały 50 kg ogniw). Jeśl* 
się weźmie pod uwagę, że je­
den robotnik będzie mógł rów­
nocześnie obsługiwać dwa au­

tomaty, to zastosowanie tych 
maszyn pozwoli poważnie 
zwiększyć produkcję ogniw łań­
cuchowych i zmniejszyć równo­
cześnie obsadę działu.

Robotnicy bazy budują jesz­
cze jedną maszynę, która, po­
dobnie jak automat do skła­
dania ogniw będzie pierwszą 
tego rodzaju wykonaną w na­
szym kraju. Jest to automat 
do składania kompletnych łań­
cuchów rowerowych i moto- 

| cyklowych. Maszyna ta składać 
I będzie 400 łańcuchów, w ciągu 
j 8. godzin pracy. Stosowany 
I dotychczas ręczny montaż łań­

cuchów na prasach, jest mało 
wydajny. Robotnik o wysokich 
kwalifikacjach może złożyć 
dziennie około 50 łańcuchów. 
Automat ten więc zastąpi pra­
cę 8 robotników. Nie trzeba 
chyba dodawać, że przyczyni 
się to do poważnego obniżeni.» 
kosztów własnych i wzrostu 
produkcji.

Obie nowoczesne, całkowicie 
: zautomatyzowane maszyny już 

niedługo rozpoczną prace.

K. Ch,

D o  Warszawy przybyła 
*Uga grupa turystów radzieckich

* ' w godzinach wieczór- zwiedzeniu Warszawy i Źłela
7 i* Ppybyła do Warszawy, zowej Woli udali się w dwóch 
¡W !*1 umowy między ra- grupach w podróż po kraju. 17 
Ni»;..'0’ biurem podróży ,.iń- i bm. jedne» z tych grup, licząca

„« polskim „Orbisem“ , 150 osób przyjechała do Gdań 
%> rJ9-osobowa grupa tury- j ska. druga do Krakowa. 
Ndu?*51«**«*- W grupie te i | w pierwszym dniu sweęo pohy 
w'r\ką si? m. in. robotnicy.

studenci* Ç u ? * *  oraz 
. fy, i Leningradu, 
u ®f»j.'Vjdnio\vym pobycie w 
p jb  vî® turyści radzieccy
Ç Dób!',* w P° kr^ u-'v Polsce przewidzia- 

na około 10 dni.

f‘ois. ' Vaiący od kilku dni 
’ 6 turyści radzieccy, po

tu na Wybrzeżu turyści tad/Jeccy 
zwiedzili gdańskie Siarę Miasto, a 
następnie udali się do Oliwy.

Turyści radzieccy pozostaną na 
Wybrzeżu do 20 bm.

W Krakowie turyści ze Związku 
Radzieckiego zwiedzali zabytki 
kulturalne miasta. Zwiedzili oni 
m. in. Zamek na Wawelu i znajdu­
jącą się tam wystawę rzeźb Wita 
Stwosza.

W ciągu następnych dci goście 
radzieccy przewidują wycieczkę tio 
Oświęcimia.

» kas
S praw cy napadu  rabunkow ego 

¡erkę w rocław skiego POT -  surow o ukarani
i ̂

Przed Sądem ’ wani Sprawcy napadu zbiegli 
S>ł we W rocławiu j zabierając ok. pół miliona zło-

 ̂ hrc>ce3 przeciwko j  tych.
L br. T1 dokonanego w mar- j Energiczne śledztwo organów 
ći6rijaaPadu rabunkowego na MO doprowadzi'o do ujęcia w 

!'(S ę y Wrocławskiego PDT. ! ciągu kilkudziesięciu godzin Ja-

\ k̂ y

Rejonowa wystawa rolnicza 
w Lublinie

LUBLIN. W Lublinie trwają 
prace przy urządzaniu Rejono­
wej Wystawy Rolniczej, która 
zobrazuje osiągnięcia rolnictwa 
w województwach: lubelskim, 
białostockim i rzeszowskim. 
Obecnie na lO-hektarowym te­
renie w pobliżu Zamku Lubel­
skiego. gdzie w ub. roku odby­
wała się Centralna Wystawa 
Rolnicza, przygotowuje się licz­
ne pawilony i hale, w których 

¡zostaną zgrupowane eksponaty 
| wystawowe ?. zakresu uprawy, 
j hodowli, mechanizacji rolnic­
twa itp. M. in. przygotowuje się 
pawilon, poświęcony specjalnie 
uprawie 1 wykorzystaniu kuku­
rydzy. Uzupełnieniem tego pa­
wilonu będą poletka oraz wy­
stawa maszyn do uprawy ku­
kurydzy.

Zarząd Główny ZSCh. pra­
gnąc udostępnić /.wiedzenie 
wystawy jak największej licz­
bie chłopów, zorganizuje w cza­
sie jej trwania specjalne wy­
cieczki z woj. lubelskiego, rze- 

j  szewskiego i białostockiego o- 
j raź kieleckiego, warszawskiego 
i łódzkiego. (PAP)

PDT.
Franciszek Grze- 

¡w'« i  pracowni jako ku- 
| «ę j ' „Barze Centralnym“ 
1>U • r,C'V’m się w gmachu 
¿.cóiy az Jan Leszek, rtoto- 
CłifU]Spę’iu*ant, karany już 
kVś, p 0 za różne przestęp- 
k . S ^ d l i  na kasjerkę i to- 
A ij Ĉe?o jej w drodze do 
k^tori- sB'ażnik« spółdzielni
c Mienia“

na Leszka i Franciszka Grze­
siaka, przy których znaleziono 
niemal wszystkie zrabowane 
pieniądze. Trzecim wspólni­
kiem napadu okazał się straż­
nik Roman Mańkowski, który' 
był w zmowie z pozostałymi 
sprawcami napadu.

V.T toku przewodu sądowego 
bandyci przyznali się do doko- 

Romana naneso przestępstwa.
Sad skazał Leszka i Mań-

Poprzednio stwierdziliśmy już.
I że stoi przed nami ważne za- 
| danie: dopomóc indywidualnym 
gospodarstwom chłopskim w 

j zwiększeniu ich produkcji, w 
| zwiększeniu osiąganych przez 
nie z hektara plonów, w rozwo­
ju hodowli w tych gospodar­
stwach. Mówiliśmy już: jed­
nym z istotnych środków tej 
pomocy musi być o wiele szer­
sze, niż dotąd zastosowanie 
mechanizacji pracy w indywi- 

j dualnych gospodarstwach ch.op 
Iskich. Mówiliśmy już: zwiększe­
nie produkcji gospodarstw iń- 

! dywidualnych wymaga od nich 
podniesienia poziomu agrotech­
nicznego i zootechnicznego go­
spodarki, zastosowania w tych 
gospodarstwach nowoczesnej 
wiedzy rolniczej.

Wszystko to niewątpliwie od­
powiada interesom chłopa go­
spodaruj ącego indy widu alnie. 
Chłop gospodarujący indywi­
dualnie chce, aby jego poła da- 
waiy obfitszy urodzaj, aby w je­
go oborze i chlewie było więcej 
dorodnego żywego inwentarza 
— wszystko to przecież podno­
si jego dochody, zapewnia mu 
bardziej dostatnie życie. Chłop 
gospodarujący indywidualnie 
coraz lepiej rozumie, że maszy­
na, z której będzie mógł ko- 

| rzystać dzięki państwu ludowe- 
| mu, niesie mu ulgę w pracy i 
pozwala mu na lepszą uprawę 

i ,ego pól. Chiop gospodarujący 
| indywidualnie coraz bardziej 
\ garnie się do nowoczesnej wie- 
| dzy rolniczej, coraz bardziej 
jest przekonany, że wiedza ta 
pomaga mu w prowadzeniu i 
rozwi.i aniu gospodarstwa.

Jednak zastosowanie nowo­
czesnej techniki i wiedzy rol­
niczej w indywidualnym gospo­
darstwie chłopskim jest ogra­
niczone ze względu na rozmia­
ry tego gospodarstwa i zwią­
zane z tym możliwość; ekono­
miczne i techniczne. Dobrze jest 
siać siewnikiem, używać przy 
zbiorach kosiarki — «1® nie
zawsze opłaca się kupować je 
gdy się pracuje na jednym czy 
półtora hektara ziemi. Cóż do­
piero mówić o innym, bar­
dziej skomplikowanym sprzę­
cie? Dobrze jest stosować kwa­
lifikowane nasiona — ale upra­
wa nasion i ich planowe roz- 

! prowadzanie wymaga odpowied­
niej organizacji społecznej i 

¡.jest utrudniona w warunkach 
gospodarki rozproszonej. Do- 

i brze jest prowadzić hodowlę 
i przy wykorzystaniu rasowego 
knura czy buhaja — ale nie 

i każdego gospodarza stać na 
I utrzymanie go i wcale nie trze- 
j ba, żeby każdy go trzymał.

Tak więc z samych warun­
ków indywidualnej gospodarki 
chłopskiej rodzi się pęd do 
tworzenia różnego rodzaju 
mniej lub bardziej luźnych 
zrzeszeń chłopskich. Zrzeszenia 
te łączą w określonych wspól­
nych celach poszczególne indy­
widualne gospodarstwa — właś­
nie jako indywidualne gospo­
darstwa. Mieliśmy tego rodzaju 

| zrzeszenia przed wojną, miełiś- 
| my bezpośrednio po wojnie 
j bardzo szybki rozwój tego ro­
dzaju zrzeszeń, które stały się 

I terenem ostrej walki kłosowej.
| Z inicjatywy mas chłop- 
! skich tworzyło się i tworzy 
| dzisiaj wiele luźnych zespołów 
j tego typu. Zespoły te zaniedbu- 
) jemy jednak często, nie pod- 
| chwytujemy tej inicjatywy, nie 
I pomagamy jej dostatecznie. A 
przecież — właśnie ta inicjaty- 

I wa chłopska idzie w kierunku 
i całkowicie słusznym i pełne jej

U i0,r.K’egO. Kasjerka i straż
pozbawieni przy- j kowskiego na kary 12 lat wię- 

uderzeniami twardym j zienia, a Grzesiaka na karę 10 
4 ei-n’ » następnie skrępo- ; lat więzienia. (PAP)

Stonka 
znów groźna

Lancy sto-nki ziemniaczanej, któ­
re przed kilku tygodniami zeszty 

| do ziemi i przeobraziły Kie już w 
j chrząszcze, wychodzą na po-wierz- 
j chnię i atakuj a na nowo krzaki 

ziemniaczane. W związku z tym 
— jak stwierdza Min. Rolnictwa — 
konieczne jest, aby każdy rolnik 
często przeszntdwa) plantacje zie­
mniaków i pomidorów.

Szczególnie dokładnie powinni 
j  przeglądać swoje up-rdwy ziemnia- 
| czsne ci chłopi, w gospodarstwach 

których wykryto i zlikwidowano 
ogni Łka stonki w czasie poorzed- 

i nich lustracji, w celu sprawdzenia 
j czy wszystkie szkodniki zostały 
j zniszczone. (PAP),

*) Patrz artj'kuíy zamieszczone w 
numerach ni, 216 i 224 „Trybuny 
Ludu“ .

[wykorzystanie może przynieść 
niemały pożytek zarówno sa­
mym chłopom, jak i gospodar­
ce narodowej, naszemu dziełu 
budownictwa.

Mieliśmy przed w »:ną kółka 
i rolnicze, różnego rodzaju spół­
ki maszynowe, zrzeszenia mle­
czarskie, zespoły łąkarskie itd. 
itd. Jednak pod rządami kapi­

talistów i obszarników kierow- 
I nietwo tych zrzeszeń i spółek 
I znajdowało się przeważnie w 
] rękach kułackich. Zrzeszenia te 
były niejednokrotnie narzę- 

j dziem wyzysku chłopów pracu- 
¡.iących przez kułaków. Już wte.
| dy. w tych organizacjach przed­
stawiciele biedoty j chłopów 
średniorolnych wąlczyli prze­
ciwko kułackiej przewadze, 
walczyli o to, «by te organiza­
cje stały się narzędziem obro­
ny interesów chłopa pracujące­
go

Po powstaniu władzy ludo­
wej powstała realna możliwość 
przekształcenia tych Organizacji 
w narzędzie walki chłopów pra­
cujących przeciwko kułackie­
mu wyzyskowi, w dźwignię 
wzrostu produkc i i dochodów 
gospodarstw biedni a ekieh i 
średniackich. Możliwości te nie 
zostały należycie wykorzystane.

Chodzi o to, aby możliwości 
tego rodzaju zrzeszeń i zadania 
stojące przed nimi w pełni 
realizować.

Weźmy «¡p. sprawę mechani­
zacji gospodarstw indywidual­
nych. Bardzo wiele gospodarstw 
nie może sobie pozwolić na ku­
pienie nowoczesnego sprzętu. 
Gdyby nawet umóżłiwić im na­
bycie tego sprzętu przy pomo­
cy kredytu państwowego, 'byłby 
on w dużym stopniu niewyko­
rzystany, marnowałby się, a ko­
szta spłaty kredytu obciążały­
by nadmiernie takie gospodar­
stwa. Natomiast zrzeszenie go­
spodarstw biedtniackich i śred­
niackich może doskonale wyko­
rzystywać na polach swoich 
zestaw maszyn rolniczych róż­
nego typu i zachować przy tym 
całkowitą odrębność każdego 
gospodarstwa; maszyna po ko­
lei obsługuje jednego gospoda­
rza po drogim. Czy nie mamy 
w tej chwili warunków do te­
go., aby, przy pomocy kredyto­
wej państwa, przy odpowied­
nim kierownictwie i niedopusz­
czeniu do kułackich mac-hina- 
cyj. przy zapewnieniu wła­
ściwego asortymentu sprzętu 
rolniczego objąć dziplainością 
zrzeszeń maszynowych bardzo 
poważną część gospodarstw in­
dywidualnych?

Poważną role mogą tu ode­
grać POŁI i GOM-y. które je­
steśmy w stanie zaopatrzyć w 
taką ilość traktorów i maszyn 
dostosowanych do pracy na 
małych obszarach w indywi­
dualnych gospodarstwach, aby 
zapewnić mechanizację podsta­
wowych prac polowyeh. Obok 
indywidualnych form udzielenia 
pomocy przez POM gospodar­
stwom chłopskim będziemy roz­
wijać spółdzielcze formy użyt­
kowania maszyn zapewniając 
kontrole społeczną sprawowaną 
przez chłopów małorolnych i 
średniorolnych korzystających z 
usług POM i GOM.

Weźmy inny przykład — ze­
społy łąkarskie.
. CKó kompleks !ąk rozpoście­

rających gię nad niewielką 
rzeczką, a należących do szere­
gu indywidualnych gospodarstw 
chłopskich. Łąki te wymagają 
zagospodarowania — zmelioro­
wania. okiełznania rzeczki, by 
nie wylewała nagle, wytępienia 
chwastów, podsiania szlachet­
nymi gatunkami traw. Te pro-

( ste i stosunkowo niCzibyt kosz- 
I Łowne zabiegi mogą nieraz dać 
i podwojenie 1 potrojenie pro- 
' ćukcji siana. Czy może je prze.
. prowadzić pojedynczy gospo- 
i darz, właściciel jednego tylko 
i kawałka z całego kompleksu?
| Cały szereg tych zabiegów nie 

da się przeprowadzić w jed­
nym tylko indywidualnym go- 

j spodarstwie. Trzeba nimi objąć 
| cały komsłleks łąk — trzeba n- 
! tworzyć zespół. W takim *e- 
| spole i melioracja jest możliwa, 
i walką z chwastami bardziej 
skuteczna, l uszlachetnienie traw 
daje lepsze wyniki. Zespoły łą- 
karskle mają na wsi polskiej 
dobrą tradycję I wszelkie mo­
żliwości rozwoju.

W ostatnich latach w wielu 
województwach, powstały zespo­
ły uprawy resetówek lub grun­
tów poodłogowycb; uczestnicy 
tych zespołów, gospodarując na­
dal indywidualnie na własnym 
gospodarstwie, podejmowali ró­
wnocześnie, ku pożytkowi wła­
snemu i pożytkowi kraju, go­
spodarkę wspólną na dodatko­
wej ziemi.

Tego rodlaju różnych • ~ze- 
szeń — zespo-łów plantato».Av i 
hodowców, komitetów dostaw­
ców mleka itd., itp. mieliśmy 

j i mamy w Polsce do dziś bar­
dzo wiele.

j Najpowszechniejszą i naj.
' szerszą formą spółdzielczego 
I zrzeszania się chłopów p.acu- 
: jących — indywidualnych go­

spodarstw -r-- są spółdzielnie 
„Samopomocy Chłopskiej“ , 

i Zrzeszają one obecnie ponad .1 
miliony chłopów, posiadają co- 

I dzienny, bezpośredni kontakt 
I z milionami chłopów.

Trzeba niestety stwierdzić, w  
nasz stosunek do wszystkich 
tych form zrzeszania się indy- 

I widualnych gospodarz»', do 
| wszystkich tych form prostej 
! kooperacji chłopskiej, nie zaw­

sze był właściwy.
Faktem jest. że niejednokrot­

nie zrzeszenia te były opano­
wywane przez elementy kułac­
kie lub spekulanckic. nieraz 
wyzyskiwano tam chłopów pra­
cujących, oszukiwano władzę 
ludową. Ale czy należało wo­
bec tego machnąć po prostu rę­
ką na te organizacje? Czy słu­
szne było, że dopuściliśmy do 
zaniedbania komitetów dostaw­
ców mleka przy zlewniach, ko­
mitetów członkowskich przy 
Gminnych Spółdzielniach ,.Sa. 

i mcpcniory Chłopskiej“ , że po- 
1 zostawiliśmy be?, właściwego 

kierownictwa tysiące grup wsa- 
| jerrunej pomocy przy GOM?
| Niewątpliwie, dopóki na wsi 

istnieję — i przeważa — in- 
| dyWidualna gospodarka chłop- 
! ska, dopóki istnieją w poważ- 
; nej liczbie gospodarstwa ku- 
! łąckie, dopóty we wszyst- 
! kich' organizacjach wiejskich 

i poza tymi organizacjami 
toczy się walka klasowa. Go­
spodarka indywidualna rodzi 

I bowiem w sposób nieunikniony 
! w mniejszej lub większej mie­

rze elementy kapitalistyczne, a 
I elementy te z natury usiłują 
| i będą nadal usiłowały opano­

wać organizacje wiejskie. Ale 
w warunkach władzy ludowej, 
która skutecznie przeprowadza 
politykę ograniczania i izolacji 
kułaka, przy istnieniu szerokiej 
sieci organizacyjnej naszej par­
tii na wsi. przy rosnącej wciąż 
«pójni- gospodarczej między 
wsią a miastem, przy słusznej 
1 jasnej polityce, jaką nakreśli­
ły naszej partii pierwszy i dru­
gi Zjazd i rosnącym wciąż 
wpływie państwa ludowego na 
rozwój wsi mamy wszelką mo­
żliwość sparaliżowania tego ro­
dzaju kułackich wysiłków, ma­
my wszelką możliwość prze­

kształcenia tych organizacji w 
potężną dźwignię rozwoju pro­
dukcji indywidualnych gospo­
darstw chłopskich, i jeszcze ści. j  
ślejszego powiązania ich z pań- j  
stwem ludowym i lepszego wy- | 
korzystania wszystkich możli- j

ości indywidualnej gospoda,r- ! 
ki.

Na czym polega znaczenie 
tych wszystkich organizacji?

Na tym, że stwarzają one 
konkretne możliwości organi­
zacyjne postawienia nowocze­
snej techniki i wiedzy na usłu­
gi indywidualnej gospodarki 
chłopskiej, że wychodzą od 
spraw najprostszych, najbar­
dziej zrozumiałych i najhardziej 
dostępnych dla indy widuainegu 
chłopa pracującego, że są to ta­
kie formy wspólnego działania, 
które przynosząc korzyści chło­
pu jako indywidualnemu gospo- i 
riarzowi, zespalają go razem z 
Innymi chłopami, wzą wspól­
nego działania, przygotowują 
do przejścia na tory zespoło­
wej. socjalistycznej gospodarki.

Który rozsądny chłop zaprze­
czy. że opłaci śię zorganizować 
zespól łąkaiski, zrzeszenie plan­
tatorów buraka lub kukurydzy, 
spółkę maszynową dla współ- j 
nego użytkowania siewnika czy 
młocami? Uczestnik takiej i 
spółki czy zespołu pozostaje j 
indywidualnym gospodarzem.
A zarazem ucz.y się on dzia­
łać wspólnie, korzystać z no­
woczesnego sprzętu rolniczego, 
z nowoczesnej wiedzy rolniczej! . 
A czy to wszystko nie są prze- | 
sławki sprzyjające jego przy­
szłemu p. zejściu w szeregi ; 
spółdzielców?

Jakie są podstawowe prze­
słanki ro?:woju tego rodzaju 
form prostej kooperacji indy­
widualnych gospodarstw chłop- j
Skich?

Musi sie materialnie zainte­
resować chłopa indywidualne­
go takim zrzeszeniem. Trzeba, 
żeby udział w zrzeszeniu przy­
niósł temu chłopu jakąś ko­
rzyść — możność dogodnego 
korzystania ze sprzętu rolnicze­
go. możność kcmtroli nad kie­
rownictwem zlewni mleka, 
możność łatwiejszego zakupu 
nasion itd.

Następnie zaś trzeba, aby 
chłop pracujący czuł się gospo­
darzem tego zrzeszenia. Aby 
w nim panował spółdzielczy, 
demokratyczny samorząd, aby 
nie dopuścić do. komenderowa­
nia tymi .zrzeszeniami przez or­
gana administracji państwowej.

Materialne zainteresowanie 
chłopa, demókratyzm spółdziel­
czy, umocnienie spójni między 
miastem a wsią — to podsta­
wowe filary wszystkich form 
prostej kooperacji, na które 
poleca nam zwrócić szczególną 
uwagę IV Plenum.

Istnieją poważna możliwości 
rozwoju tych form na naszej 
wsi — również poza rolnictwem 
w ścisłym sensie tego słowa.

Masy chłopskie chętnie prZy- 
j stępują .do tworzenia spół­

dzielczych przedsiębiorstw pro­
dukcyjnych. jak np. wyrobu 

' materiałów budowlanych (ma­
tę cegielnie, betoniarnie. da­
chówkami e) zespołowej eks­
ploatacji torfu, prostego prze­
twórstwa warzyw i owoców. 
Prawda — wszelkie tego ro­
dzaju przedsiębiorstwa wyma­
gają p-smocy: fachowej konsul- 

j tacji. czasem niewielkich kre­
dytów. czasem dostarczenia 

j niezbyt kosztownego sprzętu 
lub niewielkich ilości deficyto­
wych materiałów jak desek, 
gwoździ, papy itp. Ale ta po­
moc opłaci się wielokrotnie — 
dodatkową produkcją zarówno 
tych przedsiębiorstw jak :l go­
spodarstw Ich uczestników.

Prawda — również do takich 
przedsiębiorstw mogą i będą 
próbować przytaz.ić wszelcy 
kombinatorzy; trzeba z nimi 
walczyć. Ale nie wolno rezy­
gnować z korzyści, które nam 
da poparcie inicjatywy chłop­
skiej.

Chwila jest szczególnie ko­
rzystna: do szerokich mas 
chłopskich dotarł apel naszej 
partii, wzywający je do walki
0 zwiększenie produkcji ich 
gospodarstw. Obserwujemy na 
polskiej wsi szeroki ruch udo­
skonalenia gospodarki, zastoso­
wania nowej agrotechniki, u- 
powszechnienia kukurydzy, pod­
niesienia wydajności pól, zwięk­
szenia hodowli. Same warunki 
kierują ten ruch na drogi wspól­
nego działania, wszelkich form 
prostej kooperacji. Formy te 
rodzą się niemal żywiołowo w 
najróżnorodniejszych dziedzi­
nach życia wsi, ale wymagają 
one codziennej, troskliwej o- 
pieki.

IV Plenum wezwało nas do 
uważnego . wnikliwego stu­
diowania rodzącycn się na wsi 
form prostej kooperacji chłopów 
pracujących, uogólnienia ich 

, doświadczeń, pomagania chło­
pom pracującym w doskonale- 

| niu tej kooperacji.
I Musimy już dziś zabrać się 
i  do realizacji tych wskazań IV 
Plenum. Chodzi bowiem o rzecz 
wielką nie tylko z punktu wi­
dzenia jej bezpośrednich efek- 
tów produkcyjnych.

Formy inicjatywy organiza­
cyjnej. opartej na zasadach 

: spółdzielczych, mogą być i  są
1 nader różnorodne: od gromadz­
kiej kasy pożyczkowo-oszczęd- 
nościowej czy spółdzielni zao­
patrzenia i zbytu — do różnego

: typu zrzeszeń mających na ce- 
: iu pomoc wzajemną chłopów w 
produkcji rolniczej, jak spółki 
maszynowe, melioracyjne, bu­
dowlane i inne spółdzielcze 

i zrfeszenia. producentów chłop- 
kich. Powinny się one opie­
rać na prostych statutach spół­
dzielczych, zabezpieczających 
podstawowe zasady wewnętrz­
nego samorządu członków.

Przestrzeganie i rozwijanie 
tego spółdzielczego samorządu 

| chłopskiego — to sprawa o 
wielkim znaczeniu społecznym 
1 wychowawczym. Najskutecz­
niej przyczynić się można do 
rozbudzania inicjatywy społecz­
nej chłopów pracujących, do 
szybszego wzrostu ich świado­
mości i aktywności społecznej 
poprzez stopniować przechodze­
nie od najprostszych do coraz 
wyższych form współdziałania 
1 pomocy wzajemnej, przez 
rozwijanie nawyków samorządu 
spółdzielczego wśród miliono­
wych mas. Proste formy koope­
racji chłopskiej są najlepszą 
szkołą tego samorządu. który 
jest niezbędnym czynnikiem 
sprawnego działania najwyż­
szych form kooperacji — spół­
dzielczości produkcyjnej.

Kiedy Lenin w pierwsze la- 
i ta władzy radzieckiej swym 
genialnym wzrokiem spoglądał 
w przyszłość — właśnie w tych 
prostych formach kooperacji 
w dział on zalążek i gwarancję 

• przyszłego socjalistycznego roz­
woju wsi rosyjskiej. I dziś u 
nas te prośte formy, przynosząc 
wzrost dochodów ich uczestni­
kom a wzrost produkcji rolnej 
krajowi, mogą i powinny z&- 
lazem stanowić dla setek j ty­
sięcy indywidualnych chłopów 
pracujących szkołę wspólnego 
działania, wspólnego wykorzy­
stania współczesnej mechaniza­
cji rolnictwa i nowoczesnej a- 
grotechnik . szeroki pomost do 
socjalistycznej gospodarki na

95 Szkolny” egzamin naszego handlu

.O S T R Y M  K Ą T E M

R e w e 1 a c y j n y s y s t e m
PO doświadczeniach 

u nasV  Btk'.«¡WzijT’ .«»leżałoby
C  W .  ,19k to *'1 m*>wl —|,' hi 'Mdkieh szczeblach“ po- j 

.“iRisje koordynacyjne! 
•»udrami (KKGK).

I *ię one doniosłym
Culowi'' kompensacji funkcji [ 
\  ^  t i >  ^ k r i ) .  a mianowi- i 
ie (tvm'v- kompensacją piono-
V ( ł ;, , ’■ konipensacją pozlo- 
,'Zbi. oraz kompensacją

« w .
(Jtląt sPasób rozwiążemy ra­
ki r,(„ ,>roblem kadr. Może to j 
!NV 0cżekiwane wprost re-

fil ł’tn to rozwiązanie po-

Ońó na jedno- lub nie-
i J & T F y *  obsadzaniu sla-
h S cd  Bi n k ej i Np.: jest w 

- sześć stanowisk pre-1 
stanowiska tej 

nCa.lri sześciu ludzi. By- 
^p"hszna rozrzutność. Sy- 

U ljci s przewiduje obsadze- 
B. stanowisk przez jedną

i
n'valiśmy wyżej przy-1 
kompensację poziomą 

5aria pionowa p olega na

jedno- lub niewiełoosobowym 
obsadzaniu stanowisk /wierzch-1 
nich i podległych w jednym i 
pionie. Np.: funkcję kierownika, 
zastępcy kierownika, inspekto­
ra, referenta, biuralisty 1 woź­
nego peini nić — jak przedtem 
— sześć osób, lecz tylko — jed­
na osoba.

To wszystko jest jednak ni­
czym w porównaniu z kompen- j 
sacją mieszaną, która — jak sa­
ma nazwa wskazuje — jest 
mieszaniną dwóch poprzednich.

Kompensacja mieszana pro­
wadzi do lego, że np. wicepre­
zes ZSCh może być jednocze­
śnie: członkiem prezydium ko- 
młtetu budowy domu noclego­
wego, zawiadowcą stacji, skle­
powym PSS, pełnomocnikiem | 
kontraktacji rzepaku, kicrowni- [ 
kłem chóru dziecięcego, opiekli- ■ 
nem spółdzielni produkcyjnej, 
szewcem, przewodniczącym ko-i 
mitetu organizacyjnego wysta­
wy rudych kotów, pełnomocni­
kiem akcji deratyzacyjnej, si- 
kawkowym itd.

Jak więc widzimy, system 
praktykowany w pow. F,!k mo­
że naprawdę zrewolucjonizować

życie społeczno - polłtyćztte w 
miastach powiatowych, dopro­
wadzając do tego, że wszystkie 
społeczne, polityczne, admini­
stracyjne i zawodowe funkcje 
będzie sprawowało w powiecie 
dosłownie kilku ludzi.

Na zaciekle ataki oponentów, 
którzy ośmielają się twierdzić, 
że wszystko to jest wierutnym 
g ł ups t w«■ m. od po wiad amy :

— Przepraszam: Są w powie­
cie Lik zjawiska, które świad­
czą o Istnieniu systemu KFS. 
Oto np. ob. Leonard Gregorek 
jest:

1) agronomem PZR, 2) sekre­
tarzem powiatowego zarządu 
Towarzystwa Wiedzy Powszech­
nej, 3) wiceprezesem powiaio- 
svego zarządu ZSCh, 4) pełno­
mocnikiem do spraw’ wystaw 
rolniczych, 5) członkiem zarzą­
du kola gromadzkich komisji 
ZSL, 6) członkiem powiatowej 
komisji do spraw wczasów i ko­
lonii, 7) opiekunem gromadz­
kiej rady narodowej w Wosz- 
( żelach, 8) przewodniczącym ra­
dy miejscowej w Powiatowym 
Zarządzie Rolnictwa...

(ap.)

W tym roku miało być ina- 
! czej. Postanowiono zerwać ze 
j złą tradycją zaopatrywania 
sklepów’ na sezon szkolny do­
piero na parę dni przed roz- 

i poczęciem roku szkolnego. W 
! tym celu już w kwietniu i w 
[maju przedstawiciele handlu 
j detalicznego składali w " po- 
I szczególnych centralach zapo- 
j trzebowania, obejmujące szero- 
I ki asortyment artykułów szkol- 
j  nych. Był czas porozumieć się 
z przemysłem kluczowym i 
drobnym, zawrzeć umowy ze 
spółdzielczością na dostawy od­
powiednich ilości potrzebnych 

i  towarów. Należało się więc 
i spodziewać, że w tym roku 
| handel zda swój „szkolny egza- 
; min“ na piątkę.

Tymczasem wielu potrzeb­
nych i zamówionych artykułów 

| dotychczas nie ma w magazy- 
I nach hurtowni.' Niektórych arty- 
1 kułów nie zaczęto nawet pro- 
| dukować. Ubogo przedstawia się 
| plon długotrwałych przygoto- 
[ wań handlu. Poprawiło się tylko 
zaopatrzenie w „tradycyjne“ 
artykuły szkolne, takie, jak 
gumki, stalówki, zeszyty. Nie 
zabraknie także teczek ze skóry, 
dermy i płótna, śniadaniówek.

Brakuje natomiast wielu 
ważnych artykułów i nic nie 
wskazuje na to, by w ciągu 
najbliższych dni znalazły się 
one w dostatecznej ilości w ma­
gazynach.

Oto sygnały z niektórych tyl* 
ko województw: FDT w Byd­
goszczy do tej pory nié może 
otrzymać płaszczyków chłopię­
cych i dziewczęcych, granato­
wych bluzeczek •/. marynarski­
mi kołnierzami dla dziewcząt, 
podszewki i satyny na fartu-

szki. W Gdyni nie ma zupełnie 
[ ubranek chłopięcych, płaszczy, 
fartuszków, koszulek i spode­
nek gimnastycznych. PDT w 

j Jeleniej Górze sygnalizuje o 
poważnych brakach ilościo­
wych i asortymentowych obu- 

! wia młodzieżowego. Podobne 
¡braki występują w sklepach 
1MHD. Nie ma nadal różnego 
rodzaju miękkich pantofli, tak 
bardzo poszukiwanych, spode­
nek chłopięcych, czapek, bere- 

jtów, wslążki granatowej, guzi- 
! ków, taśmy mundurkowej. Za 
mało jest nawet takich arty­
kułów jak ołówki „Swojak“ , 

| kredki „Harcerz“ , pędzelki, 
j temperówki, cyrkle, zeszyty do 
■ nut i atrament w małych ka- 
! łamarzsch.

Wiele wysiłku włożyły w br. 
dyrekcje i zarządy placówek 
handlu detalicznego w organi­
zacyjne przygotowania sezonu 
szkolnego. We wszystkich wię­
kszych miastach odbędą się 
specjalne kiermasze, na któ­
rych kupujący będą się mogli 

I zaopatrzyć we wszelkie arty- 
¡kuły szkolne. W woj. stalino- 
[ grodzkim np. odbędzie się po- 
I nad 50 takich kiermaszy.
{Wszystkie dom y, towarowe 
przygotowują także podobne 
imprezy. Pełne ich powodzenie 
uzależnione jest oczywiście — 
od terminowych dostaw towa­
rów przez poszczególne« centra­
le handlowe. A z tym — jak 
widać -— jest niedobrze.

W opieszałości i braku tro­
ski o zaopatrzenie rynku „przo­
duje“ Centrala Odzieżowa, któ­
rej biura wojewódzkie i hur­
townie nie wiedzą nawet, jaki­
mi towarami będą dysponować 
w bieżącym sezonie.

„Co przemysł kluczowy da,

to sprzedamy“ — tak mniej 
więcej w dużym uproszczeniu 
wygląda polityka handlowa tej 
centrali. Nie wywiązuje się 
także w pełni ze swych obo­
wiązków Centrala Spcijr-

(towa. Centrala Handlowa 
; Przemysłu Skórzanego, Cen- 
trala Tekstylna i Centrala Han. 

j Ulowa Przemyślu Papier- 
| niczego. Nieodparcie ńasu-
j wa się wrażenie, że dla wszyst- 
I kich tych centrali fakt, ii rok 
szkolny rozpoczyna się we 
wrze.lniu. stanowi co roku... 
niezwykłe odkrycie; przecież
w końcu nie dobre chęci czy 
obietnice, ale stan zaopalme- 
nia sieci detalicznej świadczy 
o pracy tych centrali. Oczywi­
ście. t,ą trudności we współ­
pracy z przemysłem, ale pn- 
wsta.ią one i wzmagają się 
wtedy, kiedy centrala, odpo­
wiedzialna za swój odcinek za- 
opatrzenia, nie stawia przed 
zakładami produkcyjnymi okre­
ślonych zadań, nie ustala na 
czas asortymentu ' terminów 

. produkcji, i .»te domaga się 
energicznie dotrzymania za- 

. wartych umów.
Nic widać także dostatecznej 

troski ze strony organizacji 
handlowych i producentów o 
rozszerzenie asortymentu i 
wprowadzenie nowych wzorów 
czy nowych artykułów szkol­
nych. Nawet jedyny bodaj że 
w tym roku nowy asortyment 
— mundurki szkolne — nie 
zostały przygotowane na czas. 
Do tc.i pory nie ma ich w ma­
gazynach hurtowni w Warsza­
wie.

Już wkrótce sklepy z arty­
kułami szkolnymi zapełnią naj­
młodsi klienci. Pozostało nie­
wiele dni na ukończenie ostat-

l nich przygotowań i uzupełnie­
nie zapasu towarów. Sezon 
trwa wprawdzie tylko kilka ! 
tygodni, warto jednak, by cén­
trale handlowe pamiętały o 
potrzebach młodzieży i rozsze­
rzały asortyment artykułów 
szkolnych także w ciągu na­
stępnych miesięcy. Może wów­
czas w roku przyszłym „hi­
storia się nie powtórzy“ .

(Z. O.)

Habida końca
odbudowa Rynku w Opolu

OPOLE. Jni za kilka tygo­
dni znikną rusztowania otacza­
jące ostatnie 7 odbudowywa­
nych zabytkowych domów na 
Starym Rynku w Opolu.

W odbudowanych ju i na o- 
polpkiej Sterówce 27 zabytko­
wych kamieniczkach, którym w 
najdrobniejszych szczegółach 
przywrócono piękno staropol­
skiej architektury, zamieszkało 
ok. 20D rodzin. Wnętrza domów 
urządzone zostały nowocześnie, 
zapewniając mieszkańcom mak­
simum wygody. (PAP)

Piękno Ziem Zachodnich

Ratusz 2 XVIII w. w Kluczborku— obok barokowe kamieniczki
roto CAT



H TR YBU N A  LUDU

Czytelnicy i korespondenci piszą:

Kopalnia siali
W okresie, kiedy w całym [ 

kraju, w każdym zakładzie trwa 
walka o obniżkę kosztów wła­
snych. w hucie im. B. Bieruta 
w Częstochowie, mimo że uzy­
skano tam planowaną obniżkę 
kosztów, niemało jest marno­
trawstwa. Na hałdzie, na którą 
■wywozi się żuźej ze Stalowni 
Nowej, znajduje się kilkaset.ton 
stali. Wystarczy przejść się 
tylko aby zobaczyć, że z każdej j 
kadzi wylano wraz z żużlem , 
kilkaset kg zastygłej stali.

Do każdej kadzi wpada zaw­
sze przy spuście żużla kilkaset 
kg stali (trudno temu zapobiec). 
Leżąca na hałdzie stal jest 
pierwszorzędnym materiałem do! 
powtórnego przetopienia. I do- ] 
bry gospodarz, powinien tę stal

po jej ostygnięciu z powrotem 
wydobyć. Sądzę, że hucie opła­
całoby się zatrudnić brygadę 
robotników z dźwigiem, który 
ładowałby te czuby stalowe, od- 
-formowanę od dna kadzi, na 
wagony. Stał,, która znajduje 
się na hałdzie, dałaby kilka 
lub kilkanaście dobrych wyto­
pów. Tymczasem leży sobie 
spokojnie, a my wciąż odczu­
wamy brak stali dla naszego 
przemysłu.

Mówi się u nas dużo o ko­
nieczności oszczędzania różnych 
materiałów, a codziennie wywo­
zi się na hałdę setki kilogra­
mów dobrej stali.

S t a n y  Z j e d n o c z o n s  z  b l i s k a  ( 1 )

Amerykanie, którzy odkrywają W  S T O C l

Szkoły wieczorowe są —  uczniów iirak

RYSZARD SOWIŃSKI 
Częstochowa

Mała karteczka
Gatunków chleba, jest wiele, 

a że nie zawsze różnią się one 
wyglądem zewnętrznym, różnią 
się natomiast ceną, zdarza się 
że nieuczciwi ekspedienci sprze­
dają tańszy chleó po wyższych 
cenach.

Ażeby ukrócić oszustwa, pro­
ponowałbym dwa rozwiązania. 
Należałoby wszystkie sklepy, 
sprzedające pieczywo zaopa­
trzyć w wykaz z podaniem ce­
ny na każdy gatunek pieczywa. 
Wykazy takie wisiałyby na

[ widocznym dla klientów miej- 
i scu. a ponadto każdy bochenek 
| chleba miałby nalepkę, zawie- 
| rającą nazwę chleba. Można by 
również dotychczas stosowane 
nalepki na chlebie uzupełnić 
poza nazwą piekarni i nazwą 
gatunku chleba — także i ce­
ną. W ten sposób kupujący o- 
rientowałby się co kupuje i 
ile powinien płacić.

JANUSZ PAJKERT 
Białystok

Rażące brakoróbsiwo
Pracownicy parowozowni Wę­

gliniec nie mogą się doczekać 
uruchomienia nowowybudowa- 
nych kanałów służących do 
oczyszczania parowozów. Ka­
nały te zostały ukończone ni 
jesieni roku ubiegłego i do 
dziś są nieczynne.. Pracownicy 
zatrudnieni przy szlakowaniu 
parowozów nadal męczą się na 
jednym starym kanale tylko 
dlatego, że brak rurociągu do­
pływowego, którego budowę 
rozpoczęto na jesieni, ub. r. 
Rozpoczęto a nie zakończono, 
bo kanał bezmyślnie został wy­
kopany między dwoma torami. 
Rury założono,, póżmej jednak, 
okazało się. że są one uszko­
dzone z powodu niewłaściwego 
załadunku i rozładunku. Sku­
tek taki, że kanał jest rozko­

pany, ziemia częściowo się 
poobsuwała. ale jakoś nikt się 
tym nie przejmuje.

Podobnie wygląda sprawa 
z nowowybudowanym pomiesz­
czeniem. w którym znajdują się 
urządzenia do suszenia piasku 
przeznaczonego dla parowozów.

Otóż budynek ten pękł i 
stale , jedna jego część obsuwa 
się, a w piwnicy, właśnie tam 
gdzie znajduje się zbiornik 
przeznaczony na suchy piasek, 
pełno jest wody,

Ciekawe jak się zapatruje 
na te rażące przykłady brako- 
róbstwa inwestor. Dyrekcja 
Okręgowa Kolei Państwowych 
w Zielonej Górze.

STEFAN SYS 
Żagań

W Gdańsku odkryło daisie fragmenty 
grodu słowiańskiego

GDAŃSK. Dobiegną końca tego­
roczne prace wykopaliskowe na 
terenie Gdańska prowadzone pod | 
kierunkiem prof. dr Jażdżewskiego 
przez stację archeologiczną Pol­
skiej Akademii Nauk. Podczas u- 
b.egłych tygodni archeolodzy pro- : 
wadzili intensywne prace na sta­
nowisku nr 3, położonym tuż nad 
Motławą.

W bieżącym Sezonie odkryto cie­
kawe wykopaliska* ; rzuca,face świa­
tło na historię pół $k i ej. stolicy I 
morskiej. Na podstawie Wykopu i 
stwierdzono, że zamek krzyżacki, 
który stał w tym miejscu, zbudo­
wany został na starym, wczesno­
średniowiecznym grodzie słowiań­
skim. Fragmenty wałów okazały j 
się w konstrukcji takie sanie jak j 
wały grodzisk w Gnieźnie, Pozna­

niu i Łęczycy. Na podstawie zna­
lezionych między bierwionami eks­
ponatów — wyrobów z bursztynu i 
ceramiki —- ustalono, że gród po­
chodzi z XIII wieku. Przy wałach 
grodu natrafiono na groblę - po­
most prowadzącą prawdopodobnie 
do pobliskiego pierwszego portu 
gdańskiego. Wzdłuż kierunku gro­
bli - pomostu kontynuowane bę­
dą prace .wykopaliskowe w roku 
przyszłym.'

Na terenie stanowiska nr 3 pro­
jektuje się stworzenie muzeum 
skansenowskiego. Zrekonstruowane 
tu zostaną wały pierwszego gro­
du, odtworzone fragmenty murów 
zamku krzyżackiego i zabezpieczo­
ne zostaną górne warstwy obrazu­
jące budownictwo XVII i XIX 
wieku. (PAP)

—  Ukazał się nr 8 / 7 4  „Nowych Dróg" —
T r e ś ć :

Artykuł wstępny — IV Plenum KC PZPR
Roman Kornecki — Genewa
Z zagadnień pracy na wsi
Bogusław Gałęski — O niektórych prostych formach 

zespołowej pracy na wsi
Przyczynek. do analizy sytuacji gospodarstw małorolnych 

(oprać. M. Dziewicka)
Stanisław Kalabińskl t Feliks Tych — Rewolucyjne ruchy 

. chłopskie w Królestwie Polskim w latach 1905—1907
Michał Mirski — O spornych problemach polskiego ro­

mantyzmu
Bohdan Gliński — O rozrachunku gospodarczym w so­

cjalistycznym przedsiębiorstwie , przemysłowym (konsul­
tacja)
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Tadeusz Mrówczyński — Książka o pochodzeniu religii 

„N ovi Myśl“

W Stanach Zjednoczonych 
dokonuje się od pewnego cza- 

j su oczywisty zwrot. Na czym 
| zwrot ten polega?

❖
i  — No cóż. chce pan „odkryć“
! Amerykę? — pytali mnie z 
| pewnością siebie i nie bez pew­

nej ironii niektórzy Ameryka­
nie, gdy dowiedzieli się, że je- 

j stem dziennikarzem z Polski.
Pod koniec mego miesięczne­

go pobytu w Stanach Z.jedno- 
| czonych mogłem im odpowie­
dzieć: Owszem, odkryłem. Od­
kryłem, że właśnie Ameryka­
nie dokonują wreszcie ..od­
krycia“ Europy i Azji. W ro­
ku 1954 miarodajne informa­
cje i fakty z Europy i Azji, a 

j zwłaszcza z krajów obozu socja.
! ¡izmu, zaczęły przedzierać się 
| przez szczelną zaporę, zbudo­

waną przez potężny mechanizm 
propagandy amerykańskiej, do- 

I tarły do świadomości obywa- 
; tela USA i wywołały prawdzi- 
; we zamieszanie.

Profesor ekonomii na jednym 
z uniwersytetów amerykańskich 
tłumaczył mi w bufecie ONZ. 
dlaczego Wiadomości o osiągnię­
ciach radzieckich w dziedzinie 
energii atomowej, broni wodo­
rowej i lotnictwa odrzutowego 
wywołały wstrząs również u 
niego samego.

— Niewiedza — »wolał, mie­
szając nerwowo ló l w wodzie 
sodowej — niewiedza o krajach 
komunistycznych. Czujemy, że 

I otoczyliśmy się pewnego ro- 
| dzaju „linią Maginota“ , która 
| jest raczej dowodem słabości i 
I zarodkiem błędów. I spoza 
i tej. linii patrzyliśmy z góry na 
wszystko i na wszystkich. Źród- 

j ten, naszych informacji o świe- 
j cie komunistycznym byli ucie- 
I kinierzy z waszego obozu. Trze- 
| ba jednak wreszcie odkryć rze- 
I czywistość i spojrzeć jej w 

twarz. W przeciwnym wypadku 
staniemy się wielką prowincją, 
oderwaną cd prądów współ- 

! czesńych. Jestem pewien, że 
| możecie się czegoś nauczyć od 

nas. ale' czy my nie moglibyś­
my się czegoś od« was nauczyc?

Rozmówca mój był inteligen­
tem amerykańskim, dla którego 
szczytem obiektywizmu, a na­
wet postępu, jest dziennik „New 
York Times“ . Wiedza jego, jak 
większości jego ziomków, o 
Polsce równa się zeru.

#
Drobna mieścina Wells liczy 

I zaledwie dziewięciuset czter- 
jdziestu siedmiu mieszkańców, 
i  Znajduje się ona w pustynnym 
j stanie Nevada; powstała w o- 
| kresie budowy olbrzymiej linii 

kolejowej, łączącej.,wschód Sta­
nów Zjednoczonych z wvbrze- 

| żem zachodnim. Tu rozbijały 
swoje namioty oddziały robot- 

I ników i inżynierów, którzy bu­
dowali tory kolejowe,. Tu rów­
nież wznosiły się 100 lat temu 
palisady obronne. W pobliżu 
toczyły się walki z miejscową 

i  ludnością indiańską, po której 
pozostały jedynie nieliczne re­
zerwaty, jak u nas po żubrach, 
a także rzadkie, nieangielskie. 
indiańskie nazwy miejscowości, 
jak np. Winnemucca.

W Winnemucca sprzedaje się 
dziś ludowe wyroby indiańskie: 
pióropusze, drewniane toma­
hawki, bębny, talizmany. Po u- 
licach tego zaniedbanego, smut­
nego miasteczka snują się In­
dianie jak cienie. Zadziwią nas 
ich niski wzrost. Czyżby nie­
dobitki tego wyciętego w pień 
ludu .«karłowaciały w swoich 
rezerwatach? Wzrok ich jest 
przygaszony i obojętny.

Z Winnemucca droga do Wells 
prowadzi przez Battle Moun­
tain (Góra Walki) — remini­
scencja wojen z Indianami. W 
końcu wjeżdżamy do wspomnia-

Spędziłem zaledwie jeden miesiąc w Stanach Zjednoczo­
nych. S dni byłem na sesji jubileuszowej ONZ, jako spra­
wozdawca prasowy, 3 dni trwała podróż pociągiem z No­
wego Jorku do San Francisco; tydzień jechałem samocho­
dem z powrotem z San Francisco do Nowego Jorku, wresz­
cie W dni spędziłem w- Nowym Jorku.

Czy można było w ciągu tak krótkiego czasu dokładnie 
i bezpośrednio zapoznać się z trudnymi, z niezwykle trudny­
mi problemami, z ostrymi sprzecznościami j skomplikowany­
m i zjawiskami, które w 1955 r. dominują w życiu Stanów 
Zjednoczonych? Czy można było poznać i zrozumieć głęboki 
nurt, który jest no, powierzchni niewidoczny, a który nadaje 
kierunek rozwojowi USA i wpływa także na, politykę za­
graniczną tego wielkiego państwa? Czy można było wresz­
cie dowiedzieć się, co myśli i jak myśli, co czuje j, czego 
właściwie tak nerwowo się lęka obywatel amerykański, 
człowiek pracy najemnej i pracy nienajemnej w Stanach 
Zjednoczonych?

- Na pytania te narzuca sie, rzecz oczywista, odpowiedź: 
Nie.

Nie byłaby to jednak całkiem trafna, odpowiedź. Głębo­
ka mądrość tkwi w przysłowiu: G ość ' na chwilę — widzi 
na milę. Tym bardziej — gość z Europy, tym bardziej —

■ gość z kraju budującego socjalizm.
Nie. mam zamiaru przedstawiać wszystkich zagadnień 

życia amerykańskiego. Nie roszczę sobie również pretensji 
do tego, by wyczerpująco omówić te sprawy, które, poru­
szę. Sądzę jednak, że spostrzeżenia, i wrażenia z miesięcz­
nego pobytu w USA mogą przyczynić się do lepszego 
zrozumienia sytuacji Stanów Zjednoczonych, ich polityki, 
a, także pewnych przemian w ustosunkowaniu się Wa­
szyngtonu do zagadnień zagranicznych.

nego już Wells. Tu w małej 
knajpie nadarza się okazja od­
bycia dłuższej rozmowy z nie­
młodym już wymownym kole­
jarzem. Życie jego znaczą dwa 
smutne fakty: rok 1929. kiedy 
stracił pracę i rok 1944, kiedy 
stracił syna na froncie we Fran­
cji. Lęka się więc nieustannie 
bezrobocia i wojny. A w gaze­
tach czyta często: albo bezro­
bocie, albo wojna. Trapi go 
więc bez przerwy obawa.

Ma dobry samochód, ale mar­
ne, niekomfortowe mieszkanie 
w drewnianym budynku. Bez 
samochodu nie zdążyłby do pra­
cy w warsztatach kolejowych. 
Linii kolejowych dla ruchu pa­
sażerskiego — powiedział — 
nie rozbudowuje się. Bardzo 
wolno odbywa się renowacja 
parku wagonów osobowych. 
Pierwszeństwo mają towarowe 
pociągi i wagony. „Pociąg oso­
bowy — oświadczył jeden z dy­
rektorów „Great Northern Rail- 
way“ — jest jak brodawka , na 
męskiej piersi; ani piękna, ani 
pożyteczna“ .

Amerykański kolejarz urywa 
i po krótkiej przerwie zapytuje 
znienacka: — Czy to prawda, 
co piszą o was? Nędza, terror...?

Staram się mu wyjaśnić, ale. 
być może, nie znajduję odpo­
wiednich słów, a może same 
słowa nie wystarczą. Kolejarz 
przerywa mi. pokazuje swoje si­
we wtosy.-opuszcza dłoń na se”  ̂
ce i zapytuje: — A tam. u was. 
jak z ubezpieczeniami' na wy­
padek choroby i bezrobocia?

Tłumaczę, że jest ubezpiecze­
nie na wypadek choroby, bezro­
bocia zaś nie ma w ogóle.

— Więc jakże, wszyscy pra­
cują cały rok bez przerwy? — 
pyta podejrzliwie i dodaje sta­
nowczo: — Trzeba to spraw­
dzić...

*
W Salt Lakę City zatrzyma­

liśmy się 2 godziny. Skorzysta­
łem z okazji, aby zwiedzić mu­
zeum sekty mormonów. Pozna­
łem tam amerykańskiego;, nau- 

I czyciela. Staliśmy razem przed 
gablotką, w której mieści się J pieczołowicie przechowywany 
szlafrok założyciela sekty. 
Smitha. Pod kołnierzem szlaf­
roka wyszyte byto nazwisko 
krawca. Sąsiad mój, człowiek 
w średnim wieku, stara! się. je 
odcyfrować,. włożył okulary, ale 
z wytartych nitek nie można 
było odczytać napisu, który o- 
znaczał imię i nazwisko owego 
nadwornego krawca.

— Czy pan widzi lepiej? — 
zap.ytai mnie. Niestety, nie wi­
działem lepiej.

f Poszliśmy już razem do na- 
I stępnej sali, poświęconej za- 
| bytkom po Indianach. W szkla- 
| nych szafach ułożone byFy mu­
mie indiańskie. W przeciwień- 

j  stwie do egipskich, w których 
zwłoki leżały na wznak, tutaj 
zwłoki były ułożone w pozycji 
człowieka śpiącego ńa boku. z 
nogami podwiniętymi. Świetnie 

i zachowały się długie włosy mu­
mii, ozdobione pióropuszami.

Po zwiedzeniu muzeum, usie­
dliśm y na parterze w hallu, 
j aby wypalić papierosa. Wtedy 
1 właśnie okazało się. że mój roz­

mówca jest z zawodu nauczy- 
| cieleni. Pasjonują go problemy 

Dalekiego Wschodu, a zwłasz­
cza Chin, Jest pełen podziwu 
dla sędziego sądu najwyższego 
Douglasa za jego artykuły ó 
Indiach i innych krajach Azji. 
ale z podejrzliwością odnosi sie 
do znanego uczonego Owena 
Lattimore. Podejrzewa go o 
sympatie dla komunistów chiń­
skich i o brak obiektywizmu. .

— Z drugiej strony—powiada 
— od 1949 roku nie wiemy, co 
się dzieje w Chinach. Naszymi 
jedynymi informatorami są byli 
jeńcy, albo ułaskawieni więź­
niowie. Czy można mieć zaufa­
nie do informacji, pochodzących 
od jeńców zamkniętych w obo­
zie. lub od więźniów odbywają­
cych karę? A przecież w tym 
olbrzymim kraju władza komu­
nistów jest z każdym rokiem 
silniejsza. Nie ulega to żadnej 
wątpliwości. Działają więc tam 
sity, o których my. Ameryka­
nie, nie mamy pojęcia.

Po krótkiej przerwie nauczy­
ciel, zaciągając się papierosem. 

\ zapytuje: — Zna pan pisarza 
James Thurbera?

— Nie, nie znam.
Rozmówca mój nie omieszkał 

wyrazić swego zdziwienia, po 
czym tonem pedagoga ciągnął 

[ dalej: James . Thurber napisał 
| nowelę o „wewnętrznym, tajem. 
| niczym życiu Waltera Mitty“ . 
| Bohater .jego śni na jawie.
I Niech pan nie sądzi, że Walter 

Mitty jest nienormalny. Ma 
wszystkie klepki w porządku. 
Nie jest w ciemię bity. Młody, 
zdrowy, pracowity, ba, ma po­
wodzenie w życiu, ale wyobraź­
nia jego jest silniejsza niż po­
czucie rzeczywistości. Taki 
mniej więcej współczesny ame­
rykański Don Kichot. Don Ki­
chot. bez rumaka, ale w samo­
chodzie; bez lancy, ale z do­
larem; bez Duicynei... prze­
praszam, jakąś tam Dulcyneę 
ma; bez giermka — byłoby to

[ dziś zbyt. kosztowne. Przygody 
| Waltera Mitty to ciągle star­
cia jego świata fikcji z rzeczy­
wistością. Mnóstwo scen tragi­
komicznych. Są one raczej tra- 

I giczne niż komiczne. Otóż wy- 
i daje mi się — powiedział nau- 
i czyciel amerykański — że kom. 
| pleks Waltera Mitty ciąży na 
całej polityce i na całym sy­
stemie informacyjnym Stanów 
Zjednoczonych...

❖
Po trzech rozmowach — jed- 

na książka. Ma ona zastąpić 
czwartą, nie odbytą rozmowę 

| z człowiekiem, stojącym blisko 
tych, których w pewnym skró­
cie uogólniającym określamy ja.

! ko koła rządzące Stanów Zjed­
noczonych.

Książka pojawiła się nie­
dawno. Autorem jej jest czoło­
wy współpracownik „Time“ . 
John Scott. Tytuł: „Politicai 

j Warfare“ („Polityczne metody 
! prowadzenia wojny"). Treść jej 
poświęcona jest przede wszyst­
kim zagadnieniu układu sił na 

j świecie.
Oto kilka cytat........Zwązek

Radziecki w ciągu jednej gene- 
; racji dokonał kapitalnego dzie­
lą, które w większości państw 
zachodnich wymagało wieku, 
lub nawet więcej“ (strona 17).

„Stany Zjednoczone były w 
dwóch wojnach światowych, 
które wybuchły za życia obee- 

I nej generacji, po stronie zwy­
cięzców, walcząc ramię w ra­
mię z Rosją i Chinami, posia­
dającymi największe rezerwy 
ludzkie na świecie... W wojnie, 
która by wybuchła dziś, oba te 
narody byłyby po stronie prze­
ciwnej. Korea wykazała, że 
przewaga w lotnictwie, większa 
siia ognia, lepsze wyposażene 

i i zaopatrzenie nie wyrównują 
przewagi w rezerwach ludzkich, 
nawet na wąskim Półwyspie 

I Koreańskim, wcinającym się w 
morze, opanowane całkowicie 

j pr zez flotę zachodnią“ (stro­
na 22).

.....Rozpętanie wojny przeciw­
ko Związkowi Radzieckiemu 
byłoby zarówno niemoralne, jak 
i głupie“ (strona 23).

Cytowana książka jest bardzo 
charakterystyczna. Wyszła bo­
wiem dopiero niedawno, a am 
torem jej jest człowiek, który 
jak wynika z treści ' — stoi 
bardzo blisko najagresywniej­
szych kół, a nawet zwolenni­
ków wojny prewencyjnej. O- 
becnie. podkreślamy — obecnie. 
Scott stwierdza, że wojna pre­
wencyjna byłaby głupstwem.

| Opinię tę aprobuje autor ws.tę- 
I PU cło tej książki C. D. Jack- 
j son, który do niedawna prowa­
dził „wojnę psychologiczną“ 
przeciwko krajom obozu speja- 
tistycznego.

Do tych cytat dodajmy dwa
fakty:

Ostatnia defilada lotnicza, 
która odbyła się niedaleko Mo­
skwy, wykazała w dziedzinie 
produkcji wielomotorowyrh sa­
molotów odrzutowych przewagę 
ZSRR nad Stanami Zjednoczo­
nymi.

C więżenia przeć i w 1 ot n icze.
przeprowadzone w Stanach 
Zjednoczonych w czerwcu br. 
dowiodły, że sieć radarowa roz­
pięta nad Stanami Zjednoczo­
nymi jest bardzo nieszczelna i 
nie może zatrzymać wszystkich 
samolotów przeciwnika. Jasne 
więc, że agresor nigdzie nie 
może liczyć na bezkarność...

*
Mamy nadzieją, że powyższe 

rozmowy, cytaty i fakty ułatwią 
znalezienie odpowiedzi na py­
tanie postawione na wstępie.

MICHAŁ HOFMAN

i 21 szkoły podstawowe, s licral- I 
nych i 3 szkoły ogólnokształcące 

■korespondencyjne, oprócz zajęć 
| normalnych — prowadzą kursy ! 
i wieczorowe, dla tych pracowni- i 
| ków warszawskich fabryk, biur i | 
| urzędów, klórzy mają poważne j 
i braki w wykształceniu ogólnym.

Rekrutacje do wieczorowych j 
szkól dla dorosłych powinny pro­
wadzić specjalne komisje powoła­
ne przy poszczególnych zakładach 
pracy. Na ogół komisje takie ist­
nieją. Czy pracują jednak naje­
życie?

Przykłady z lał, ubiegłych świad- j 
I czą, że nie. Jeszcze w żadnym 

roku nie zdołano zwerbować do 
szkół wieczorowi cli takiej ilości 
uczniów, jaką przewidziano. Osią­
gnięto najwyżej 70—SD proc. za­
planowanej ilości uczniów. Za­
trudnieni w tych szkołach nau­
czyciele nie są wiec wykorzystani. 
Tymczasem w warszawskich fa­
brykach, np. w Wytwórni Sprzelu 
Komunikacyjnego na Okęciu jest 
prawie 400 osób, które nie ukoń­
czyły szkoły podstawowej.

\V hr. rekrutacja do szkół wie­
czorowych wykazuje poważne 
braki. Zaplanowano 4 tys, nowych 
uczniów i mimo późnego już ter­
minu, zgłoszeń wpłynęło niewiele. 
Dużą winę ponoszą tu przede 
wszystkim poszczególne rady za­
kładów e, które w wielu wypad­
kach zupełnie nie interesują się i 
dokształcaniem pracowników swo­
ich zakładów-.

.ot KNie w-płyneló feszete «¡J
zgłoszenie z FSO na r.t m!0(pir 
mo że pracuje tu w1P
bez jakiegokolwiek u : i o 
To samo można P0" “’  Y„|j. ,
U; zakładach pracy na erlł<r. 

Zakład-- wytwórcze Kl>rn?,,.11
T r lc k o m u n ik a c i jn y c h  1 ■ „ryli'',..
Paryskiej przysłali; rrt0 y V _
Oświaty dla D oros ły ch  i  „ d
zydium St. RN " > l;”  ¿„dit»*,. 
ków-, którzy nie W  '  sie *w eg o wykształcenia*
znaczono, którzy 7 n!_ i tak «, 
miar sie uczyć. B.V«£ 1 * *■£. 
rady zakładowe
dowymi komisjami ,prł)1nieK .. 
mi przeprowadzają "  ¡.y.oin1 ,y
s z k ó ł w ie c z o r o w y c h  ' rolllia*
kładzie, ale nie kontr\c7*‘ .Vv* 
zgłoszeni naprawdę „myoi 

IV bieżącym roku Vi„rnsĆc!l.„4-
dział Ośw iaty dla ,,gnleganizuje tzw. z b io r c ^ , ,^  L

<ÓW WSK. T.„* od rL
stawową , 
pracownikówpracowniHiiw ho*- . od 
innych zakładów Oke. • 
zakładowych ' vvmieL nia »  sp 
kładów zaleiy, czy sl 
ni swe zadanie« „«-ren . [iurDo rozpoczęcia n » « « ,  
szkolnego zostało *alf ^  RL,. 
naście dni. Najwyżsi. z.'> „¡d 
rady zakładowe. dę Lw
ły rekrutację, z.ahrak . V  
energicznie. rowazf»> vCj, 
pieniężnych przezna 7
ś wiatę d la  d o ro s ły ch ,
zmarnować.

_   ̂ . 0^
Ulica Targowa na warsztacie architektów i u*17 ^

Ulica Targowa, centralna ar-1 wy przystąpi Jh.grńa l  
teria komunikacyjna warszaw-| projektem uporząok^ rojeld1'' 
skiej Pragi, doczeka się upo- ] niejącej zabudowy J e v 
rządkow.ania zabudowy. W na.)- Je nowe budynki. Pi- ^ pi* 
bliższym czasie zespól inzynie- towe wykonywać hę 
rów, urbanistów i architektów I cownia „W schód'. (jsl
Biura Urbanistycznego Warsza-

Stana ławki w warszawskich osiedlać11
Problem „gdzie siadać“ został 

wreszcie rozwiązany ku zado­
woleniu mieszkańców warszaw­
skich osiedli. Jak informuje dy­
rekcja BOR Wschód, pierwszą 
partię 100 ławek przenośnych 
ustawiono w osiedlach Praga 1 

;i II. Jeszcze w tym roku po­
dobne ławki ustawione zosta­
ną w osiedlach grochowskich 
(około 300 sztuk).

Przewiduje się także ustawie­
nie ławek na Kole, Nowym 
Mieście oraz w innych dzielni-

d'-rf
each. No zlecR" í ,  przed¡ 
cji Stołecznej neto90'']
siębiorstwo Produkcji pfcr 
na Muranowie rozph ĵgijôÆ0’-
dukcję elementów P] U; KP,e 
wanych ławek typ0" ' L  n,ar' 
ustawiane będą ' V1
szawskich osiedlach. ^

br. ilość' la'Vpg'ed'Do końca
stawionych w .nowyc ¿ tf 
lach. wzrośnie do oko 
« W .  (noU).i

Ani razu nie użyto hydrantów
Arii razu przez okres Fest,- | posterunki w miasłeti.gch, h 

walu warszawscy strażacy n ie ; stiwalowych, na k";a ,icZn,Vc“'

rli

użyli hydrantów do gaszenia
pożaru.

— „Gdyby warszawiacy zaw­
sze byli tak ostrożni..." — mó­
wi komendant Warszawskiej 
Straży Pożarnej, mjr. Jarosz.

Mieszkańcy istotnie uważali 
więcej niż zwykle, aby nie 
pozostawiać włączonych kuche­
nek. żelazek itp., ale i sto­
łeczni strażacy spisali ste „na 
piątkę“ . Dzień i noc czuwały

mie.iscach imprez w ne r0"'e
przed WP-'-'' „jRy

Warsza"'1® ^ ÍR-
strażaków jur

• • K- K‘ (Jói-

W nagrodę za spra 
nizowanie 
służby w 
oficerów i
H. Ołdakowskiego. . „ 
kiego, J. Jabłońskiego- 
skíego, H. Panka- i" . , (0ß r  
skiego, T. Wagnera usta­
no dyplomami uznam 
mi pochwalnymi. ¡js)

Niecodzienne zjawisko, oglą­
dać można w warszawskim 
Ogrodzie Botanicznym. Wyjąt­
kowo późne lato spowodowało.

Znowu zakwitła magnolia roid
że po raz drugi w 
zakwitło^ drzewo  ̂ t
Kwiaty mają kolor 
żowawy. (js)

Po festiwaloYvym konkursie 
filmowym

W ogromnym bogactwie festi­
walowych konkursów i manife­
stacji artystycznych, międzyna­
rodowy konkurs filmowy nie 
mógł wysunąć się ani na jedno 
z pierwszych miejsc, ani zdo­
być sobie odpowiedniego roz­
głosu. Był v? porównaniu z in­
nymi —. imprezą raczej skrom­
ną, na pewno, niedostatecznie 
spopularyzowaną, a poza tym 
ciągle jeszcze znajdującą się na 
etapie doświadczeń i prób w 
poszukiwaniu właściwego mo­
delu filmowego współzawodni­
ctwa w ramach festiwalu mło­
dzieży.

Pierwszy krok uczyniono dwa 
lata temu, w Bukareszcie, kiedy 
to 8 krajów zgłosiło do konkur­
su 23 filmy. W Warszawie za­
równo ilość krajów jak i fil­
mów została podwojona — 15 
państw pokazało 57 filmów. 
Zważywszy jednak na rozmia­
ry festiiyaiu — ilość ta bynaj­
mniej nie jest imponująca.

Być może nie wszystkie ko­
mitety narodowe poinformowa­
no o konkursie, jego warunkach 
i charakterze i dlatego z wielu 
krajów,, które mają odpowied 
nie filmy, nie przysłano na 
konkurs .ani jednego krótko- 
metrażowego obrazu.

Regulamin konkursu mówił, 
że we współzawodnictwie wziąć 
mogą udział wszystkie filmy, 
których czas wyświetlania nie 
przekracza 20 minut i które 
stanowią odbicie kultury naro-

| dowej i życia kraju uczestni- 
j kó,w konkursu. Rodzaj filmu 
może być dowolny, a więc do- 

| kumeiitarny. fabularny, rysun- 
| kowy itd. Dowolna jest również 
szerokość taśmy —, dopuszczo­
no do konkursu zarówno filmy 
na taśmie 35 mm jak na lfi mm, 
8 mm i 9.5 mm. Innymi słowy 
— do konkursu mogą stanąć 
zarówno zawodowcy jak i 
amatorzy. Nieograniczony jest 
wiek realizatorów, chociaż w 
praktyce konkursowej, zgodnie 

j z samą ideą festiwalu, prace 
nadsyła w przeważającej więk- 

1 szóści młodzież.
Warszawskie jury konkurso­

we, któremu przewodniczył do- 
j kumentarzysta holenderski Jo- 
| ris Ivens, a w skład którego 
I weszli: rektor Brousil z pra­
skiej Akademii Sztuk Piękńyeh, 
reżyser Aleksander Ford i me­
ksykańska aktorka Rosaura Re- 

i uueltas, rozpoczęto swą pracę 
j od uściślenia warunków regula­
minowych. Zgodnie z prakty­
ką bukareszteńską podzielono 
zgłoszone filmy na trzy katego­
rie. produkcję zawodową, fil­
my amatorskie i filmy studen­
tów wyższych szkól filmowych, 
przewidując dla każdej katego­
rii oddzielne nagrody.

Jest rzeczą konieczna w dal­
szym rozwoju konkursów — Dy 
podział ten znalazł się w regu­
laminie. wiele bowiem komite­
tów narodowych nie wiedziało, 
jakiego rodzaju filmy, zgiaszać.

Tylko Czechosłowacja i Rumu­
nia zgłosiiy filmy studentów; 
kraje demokracji ludowej nie 
zgłosiły w ogóle filmów ama­
torskich.

Jury jednogłośnie wyraziło 
uznanie polskiej kinematografii 
za to, iż w jej konkursowym 
zestawie znaleźli się wyłącznie 
młodzi i licznie reprezentowani 
twórcy. Czechosłowacka kine­
matografia zdobyta wyrazy u- 
znania za bogaty udział warto­
ściowych prac szkolnych. I 
wreszcie japońskich amatorów 
filmowych, poza indywidualny­
mi nagrodami, odznaczono za 
ich twórczość o wielkich war­
tościach ideowych i artystycz­
nych.

W kategorii filmów realizo­
wanych przez zawodowych pra­
cowników kinematografii — 
dwa najwyższe odznaczenia 
zdobyły filmy obrazujące wal­
kę narodów kolonialnych. O 
zwycięstwie nar^jlu wietnam­
skiego mówi dokumentarny 
niemiecki (NRD) film reżysera 
Hadaschika pt. „Vietnam“ . O 
ciężkim boju, toczonym przez 
mieszkańców czarnej Afryki z 
uciskiem kolonialnym opowia - 
da zrobiony w niezwykle trud­
nych warunkach film „Afryka 
1950“ młodego francuskiego do- 
kumentarzysty, René Vautier‘a.

Oba filmy odznaczają się o- 
gromną prostotą i bezpośrednio­
ścią, nie ma w nich ani skłon-

ności do efektów i stylizacji 
czy fałszywego upoetyczaiania 
ani też nudziarstwa i wulgary­
zmów. W pewnym sensie oba 
fiJrńy mogą służyć jako wzór 
realistycznego dokumentu, da­
jącego wierny, ale nie suchy 
opis życia danego kraju i jego 
mieszkańców.

Z innych filmów nagrodzo­
nych w kategorii „zawodowej“ , 
wymienić należy znany polskim 
widzom, świeży i wyprany z 
wszelkiej oficjalności reportaż 
Janika „Byliśmy w Bukaresz­
cie" (I nagroda), ciekawy cze­
ski film o malarzu Nejedlym i 
jego metodzie pedagogicznej 
reż. Lehoveca (I nagroda), 
świetnie zrobiony film agita­
cyjny przeciwko bombie atomo­
wej produkcji austriackiej pt. 
„Cienie nad światem“ (II na­
groda) z doskonałym komenta­
rzem pióra Posnera, i kultural­
nie zrobiony film ikonograficz­
ny z wystawy. 10-Iecia Resi- 
stance (ruchu oporuj w Pary­
żu (III nagroda).

W kategorii filmów amator­
skich rewelacją były filmy au­
stralijskie i japońskie. Austra­
lijski związek dokerów przysłał 
dwa filmy: „Głodne nadbrzeże" 
(„Hungr.y miles“ ) i „Pensje dla 
emerytów" („Pensions for vete- 
rans“ ). Oba filmy, z których 
pierwszy zdobył tytuł laureata, 
a drugi — pierwszą nagrodę, 
odznaczają się nie tylko świet­
ną znajomością filmowego war­
sztatu, ale bojowym duchem, 
który znajduje pełny wyraz w 
umiejętnym stosowaniu kompo­
zycji obrazu i montażu. Pobyt 
tvensa w Australii w okresie 
produkcji jego filmu „Tu mówi 
Indonezja“ pozostawił wyraźne

ślady. Australijscy - amatorzy 
godnie podtrzymują tradycje 
walczącego filmu dokumentar- 
nego.

Japończycy — to studenci ar­
matorskich klubów wyższych i 
średnich szkół, a ich filmy — to 
dowód jak problematyka 
współczesnego życia. przenika 
amatorską produkcję. Nie 
wszystkie japońskie filmy ama­
torskie mają odpowiedni poziom 
artystyczny, ale wszystkie są 
ambitne i starają się oddać na 
ekranie walkę o lepsze jutro, 
prowadzoną przez młodzież 
kraju,, który przeżył tragedię 
Hiroszimy.

Piękny i wzruszający film 
stworzyli studenci z Uniwersy­
tetu Waseda o chłopcu, który 
w 9 lat po Hiroszimie umiera 
jako ofiara dziaiania promieni 
radioaktywnych. Film przedsta­
wia akcję japońskiej młodzieży 
szkolnej, która organizuje 
zbiórkę pieniężną w całym 
kraju, by zapewnić choremu 
leki i kurację w sanatorium. 
Film ten pt. „Mugen-No-Hito- 
mi“ , zdobył na konkursie I na­
grodę.

Wreszcie w kategorii filmów 
studenckich I nagrodę zdobył 
film słuchacza praskiej Akade­
mii Sztuk Pięknych (Wydzia! 
Filmowy), Sefranki pt. „Jerzy 
Trnka". Film młodego czeskie­
go realizatora wprowadza nas 
za kulisy, produkcji popular­
nych filmów marionetkowych 
Traki. W inteligentny, a zara­
zem poetycki sposób film opo­
wiada jak to rodzi się świat 
bajki, tworzony geniuszem 
wielkiego reżysera, kierującego 
znakomicie zorganizowanym ze­
społem. Wszystkie filmy słucha-

czy praskiej szkoły imponują 
rzetelnym przygotowaniem za­
wodowym.

Jury międzynarodowego kon­
kursu skorzystało z .przysługu­
jących mu uprawnień i przy­
znało nagrody „hors-concours“ 
twórcom filmów włoskich, któ­
re dotarły do Warszawy już po 
zamknięciu konkursu. ' Złoty 
medal zdobył Fausto Fornari, 
reżyser niezwykle pięknego, 
wstrząsającego filmu „Listy 
skazanych na śmierć“ , który 
jest obrazową i głosową ilustra­
cją wydanej niedawno we Wło­
szech antologii ostatnich listów 
ofiar Gestapo i faszystowskiej 
„Ovry“ .

Również poza konkursem ju­
ry przyznało nagrody filmom 
Wyprodukowanym w latach 
1954—1955, traktującym o życiu 
młodzieży. Laureatami tych na­
gród specjalnych są: André 
Cayatte za film „Przed poto­
pem“ i Aleksander Ford za 
„Piątkę z ulicy Barskiej“ . Jerzy 
Trnka zdobył nagrodę za cało­
kształt swej twórczości, prze­
znaczonej dla miodego widza.

Międzynarodowy Konkurs 
Filmowy, odbywający się w ra­
mach V Festiwalu Młodzieży, 
pozwolił dokonać interesujące­
go' przeglądu krótkometrażowej 
produkcji kilkunastu krajów 
ze  wszystkich stron świata. 
Niewątpliwie przyszłe konkur­
sy, lepiej przygotowane i w 
odpowiednim czasie spopulary­
zowane wśród uczestników Fe­
stiwalu będą bogatsze, ciekaw­
sze. i.w większym stopniu przy­
czynią się do realizacji festi­
walowych haseł pokoju i przy­
jaźni między narodami.

JERZY TOEPLITZ

Oby się obyło
Ślimacze — to będzie chyba 

najlepsze określenie tempa, w 
którym usuwa się uszkodzenia 
po styczniowej wichurze. W 
ciągu' blisko pół roku . załogi 
Miejskich Przedsiębiorstw Re- j 
montowo - Budowlanych zrepe- 
rowaty i wymieniły dziesiątki 
dachów, które w czasie burzy 
uległy poważniejszym zniszcze­
niom. Naprawiono także popę­
kane ściany oraz setki komi­
nów, najwięcej w dzielnicach 
Praga Południe. Praga Północ i 
na Woli. Wykonano, jak z tego I

bez rocznicy ]e ^
wynika, poważne Pl'aC®' 
do końca. , c

Usuwanie uszkodzę’1 \vic' 
nich 25 budynkach 
zastrzeżeń. W tych ci TOocł\ 
których pracę już 
idzie ona „jak z kah1 ® ,fjęb|01. 
wielu obiektach P^.Lp ocz^
stwa jeszcze n’e 1 
Pracy. „,-aWy- N

Nie przesądzamy 5P 
jeśli tempo robot nie hciiow 
się. niektóre dom.?, sZą i°c 
będą w styczniu pi61'  j|j0ti)J 
nicę zniszczenia.

Karygodne niedbalstwo
W dniu 17 bm. w suterenach 

domu przy ul. Wolskiej nr 12 
woda zalała korytarz i mieszka­
nia, Motopompy wezwanego od­
działu straży pożarnej okazały 
się za duże i nieprzydatne. Do­
piero w godzinach popołudnio­
wych przyszli pracownicy Miej­
skiego Przedsiębiorstwa Insta­
lacji Domowych, którzy jednak 
nie znaleźli miejsca, z którego 
woda dostaje się do mieszkań.
Należy przypuszczać, że przyczy­

ną wypadku są 
ko n se nv ow a n e m ś t a'3  ̂] n ę  ̂
wewnątrz budynku. jyiik®
ponosi Miejski Zarząd 
Mieszkalnych nr 9. ^  F.
zalanych pomieszczeń „r0tn
oświadczyli -  
zwracali się także d 
co we.i Rady Narodowej * _
o konserwację. U'va Ba•' * . • „„.«»’ A ..MZBM-9 i Dzielnico'1'3 hni¡ 
Narodowa winny 113 
przyjść im z pomocą •

ias

T  E  A  T  R  Y
Polski — Lórenzsccio — %. 18.30. 

Kameralny — Dom kobiet — g 
13. Groteska (róg Świętokrzyskiej 
i E. Plater) — Igraszki z , diabłem 
-  g. 20. Estrada — Żoliborz — Go­

dzien litości — g. 19.15.

K  I IN
Moskwa — Rio Escondido — g.

14. 16, 13. (20 seans zarezerwowany),
Praha — Rio Escondido ~  g. 14
16. 18 20. Palladium — Achtung! 
Banditen — g 14. lfi. 18, 20. Mura­
nów — Dziś wieczór gramy — g
15, 16, 17, 18, 19, 20, Przyjaźń -
Sługa dwóch panów — g. 11, 13.
15, 17, 19, 21, Młoda Gwardia — 
Szkarłatny kwiatuszek — g. lo, 11, 
Ołowiany cbleb — g. 12. 14. lfi. 18, 
20. Slask — Ludwik van Beetho­
ven — g. 14, 16, 18, 20. I Maj —
Urok szatana — g. M, 16, 18, 20.
Polonia — Lut szczęścia — ' g, 14.
16, 18. 20. .Jutrzenka — (ul. Rozbrat.) 
— Achtung! Banditen — c. 20, Ko­
lejarz (ul. Komviktorska') — Rio 
Escondido — g. 20, W—Z —- Wróg 
publiczny nr. 1 — g. 13.45, lfi. 18.15*. 
20.30, Ochota — Pierwszy po Bo­
gu - -  g. 14, lfi, 18, 20, Stolica — 
Natchnienie — g. ]4, 16. 18, 20, Sy­
rena — Głos przeznaczenia — g. 14, 
16, 13,. 20. Tęcza — Dzień bez kłam­
stwa — g. 14. 16, 18, 20, Lotnik — 
Godziny nadziei — g 17. 19. Ol­
sztyn — Noc w Wenecji *— g. 17, 
19. Radość — Rzym godzina jede­
nasta — g. 17, 19. Związkowe — 
Zwiadowcy — g. 16, 18, 20.

(U’-vaga: repertuar kin podajemy 
na podstawie komunikatu Stołecz­
nego Zarządu Kin, Warszawa, ul. 
•Jagiellońska 26, tel. 904-81).

R A D I O
PIĄTEK'19 SIERPNIA

Program I — na lali 1392 m.
Program dnia B.5J. 13.24. Wiado­

mości 3.(15, 6.00, 7.1)0, 7.40, 12.04, 13.00. 
20.00, 23.00.

5.10 Poranne rozmaitości rolnicze. 
5.30 Muzyka poranna, 5.48 Gimna-

-1 r*n 3 *- 't'styka. 6.15 W żywych p  
Kalendarz radiowy. G-vj.-kov'*' 
ka 7,15 Muzyka rosry _ ncCrf' 
Błękitna sztafeta, 8.05 1
Zespół ...Mazowsze“ ,

()0symfonicMiy, 9.40 Dla
rlrirtprjłńf.ńatr at-i p-j yk* Ch • * "te jej ú 0®

lozgł.
10.40 Utwory liryczne W ,y
..Antosia i my“ — '* \1. Tuwim. 11.39 Muzyka y< . tg, 
ności, 12.19 Przegląd

dziecińców wiejskich.^ii’ćkiej ii
Malej Ork. Razgł« -•1̂ ricsa.

*m.
..Antosia i my“ — \■A4u7.Vkrt h

nl1
Piosenki. 12.30 Na 
12.50 Audycja dla 
wa 15.59 ..Dzieci Kap;*»1?* V^ . Y 
— słuch, dla dzieci. ,p.2n lc\&'
kompozytorów polskie11«  ̂
cert muzyki polskiej- 1 «7.20 y ¿ r  
cze pi rza. 17.9.5 Muzyk»’ 
dy praktyczne, 17.30 Sv 
śni i piosenki. 17.55 op- ̂
nata fortepianov/a dr'e'
Nr. 1. 18.20 Na młodzie-. A- 
nie. 18.45 ..Smutek“ li­
cho wa, 19.90 MUZykfi- 
dla wsi, 29.55 „Kandyda 1
wg komedii B. Shaw‘a» 
zyka taneczna.
" , 3 6 7  I"'Program II — na ta*1 , ąo'

Program dnia 5.30. l8’
mości 6.CO, 7.00, 7.40,
21.30.' 23.30. 1

Otł godr-ny 3.37 ćo ' ji«0,,«-
Pr. T. 7.4-, Przerwa. w- 
popularny, 14.10 „SiC*e-v j. 1 ,
ły pióra do powrotu“ rl,n]ną;e ’ ’’ pi­
ko, 14.30 Gruzińskie n1f nt1' ,,
"  o, 14.30 Wiązanki uie’ ° jpU!* ,j, 
kowych. 13.25 Koncert p  C h ,  
16.00 Fragmenty z Z"Ha
ko wek i ego, 17.00 7,
Radzieckiego. 17.30 N* ..,,-e.i 
ekiej fali 18.00 Na C”»'
18.20 Koncert krakowski ^  so , 
PR, 18.40 Bacewiczów113. ;1, ”
ta na skrzypce i 
Muzyka i aktualności. <r%oZytd

ï literacki. 19.40 Kot p . uci.20.25taż
godnia A. Borodin.
lualna, 20.40 Z melodią 
przez świat, 21.50 Kr0n 
wa. 22.00 Mahler: III prze'.'' fi 
moll, 22.30 Felieton ('v vltifoflii 
konc.), 57.30 d. c.

lff
moll, 23.40 Muzyka

Wydawcą. Komitet Centralny Polskle.1 Ziednoczone.l Partii Robotniczej Redaguje Kolegium Nakładem RSW ..Prasa“ Redakcja: Warszawa, Dom Słowa Polskiego, u! Miedziana 11 Telefony: Centrala 
8-77-67 Sekretarz Redakcji 8-96-65 Dział ideologiczny 8-34-01 Dział partyjny 8-97-37 Dział zagraniczny 8-96-3*1 Dział ekonomiczny 8-43-08 Dział rolny 8-98-78 Dział kulturalny 8-65-25 'Sekretarz i

8-34-01. 8-34-02, 8-34-93. 8-34-04. 
P O P  3-65-24 DziąJ listów

noenv 8-'*4• 02 8-34-C4 Warunki prenumeraty: Zamówienia 1 wpłaty na prenumeratę zlecona przyjmują wszystkie urzędy pocztowe oraz listonosze — cena prenum.: mies -  5 zł. kwsr -  15 zł. półrocznie - ;io zt. rocznie —69 
m.e: w Oddziały i Delegatury PPK „Ruch“  — cena w prenum. zbiór. mies. — 3.50 zł. Informacji w sprawie prenum opłacanej w kraju ze zleceniem wysyłki za granicę udziela oraz zarńów enia przyjmuje PPK

B 1 * r * Administracja: Warszawa, Wiejska 12, teł. 8-24-11. Zakłady Graficzne Dom Słowa Polskiego

8-34-95 Redaktor. Naczelny 8.-17-96 Zastępcy Redaktora Nacz«'nerped ,̂Vg 
1 interwencji 8-65-23 Dział 'stołeczny 8-71-82 Te:efnn.v n lCM%  
zł. Zamówienia zbiorowe na prenumeratę zakładowa orz.vi,n'J' cl 
„Ruch“ Sekcja Eksportu W-wa. Al Jerozolimskie II9- P


